
R zą d  zaniknął si sję sejmo wą.
Narady klubów nad wytworzoną sytuacją.

[WARSZAWA. 20. 9. (Pat.). Posiedzenie 
Sejm u w dn iu  20. w rześn ia  1927 rozpoczęło 
się o godz. 15.15. N a  ławach rządowych za­
jęli m ie jsca  wiceprezes Rady! m in is trów  B ar-  
tel. m in is te r  spraw wew nętrznych Składkow- 
ski. m in is te r  poczt i te legrafów .M iedzińsk i 
i m in is te r  refo rm  rołnych»Staniewicz. N a  ła ­
wach podsekretarzy, ,s ta n u  zasiedli wicemini­
ster spraw w ew nętrznych  Jaroszyński, wice­
m inis ter  sp raw  wojskowych gen. K onarzew ­
ski. wiceminister irolnictwa Iiaczynski i  wice­
m in is te r  re fo rm  ro lnych  Radwan.

Marszalek R a ta j  o tw ierając posiedzenie, 
zawiadomił, że sądy zażądały  wy[d'ania posła 
Dobiji. zaś poseł Popiel złożył m a n d a t  posel­
ski. . t

Przed  porządkiem dziennym  zażądał gło­
su wicepremier Bartel. k tó ry  odczytał n a ­
s tępujące  zarządzenie  P rezyden ta  Rzeczy­
pospolitej w sprawie odroczenia sesji nadzw y­
czajnej Sejm u •

„N a  podstawie art . 25. konstytucji Rze­
czypospolitej Polskiej ocli aczam  z dniem 20. 
września  1927 sesję nadzw ycza jną  Sejm u na 
d n i  30.

W arszaw ajP tln ia  20. w rześn ia  1927. i
P re zy d e n t  Rzeczypospolitej

Ignacy: Mościcki.-
P rezes R a d y  ""Ministrów

Józef Piłsudski.
Nieoczekiwane powyższe zarządzenie  w y­

wołało na  lawach poselskich konste rnację .  
W obec zarządzen ia  Prezydenta  Rzpitej od ra ­
czającego sesję, m arszałek  S e jm u  zam k n ą ł  
posiedzenie o goaz. 15.19.

W ARSZAW A. 20. 9. (tel. wb). Po odczy­
tan iu  dekretu , odraczającego sesję, na  lewi­
c y  podniosła  się wrzawa, pad ły  okrzjyki:
.,.tchórze, boicie s ię l “ — M arszalek Sejm u 
oświadczył: W obec zarządzenia  Prezydenta  
nie ;mogę kontynuować posiedzenia, ani >eż 
wypowiedzieć uwag. k tóreby  się n a rz u c a ły 1.

Narada na Zamku.
W ARSZAW A. 20. 9. (tel. wł.). Odrocze­

nie ob rad  sejmowych zostało poprzedzone n a ­
r a d ą  n a  Zamku, k tó ra  się odbyła w godzi­
nach południowych. W  naradz ie  b ra l i  udział 
P rezyden t.  Marsz. Piłsudski i wicepremier 
Bartel. N a  n a radz ie  zapadła znam ienna decjy,- 
c ja  odroczenia sesji sejmowej.

Obrady Klubów cumowych.
WAIISZAWA. 20. 9. (tel. wł.). N a ty ch ­

m ias t  po rozwiązaniu posiedzenia se jmowego, 
odby ły  się posiedzenia klubów sejmowych, 
k tórych  przebieg nie jest znany. Obrauował 
także kl. Z. P. P  S'

—itti—

K ra j  wie ponad wszelką wątpliwość, że 
r z ą d  nie  chce ably sejim pracował. Z praw a 
rozw iązania  izb. r z ą d  użytku nie robi. a  Wy­
sila (się energicznie n a  to. b y  w ładza ustaw o­
dawcza W Polsce nie m ogła  żyć i nie m ogta  
umrzeć. Pomysłowość rządu  jest niewątpli­
wie duża. Odroczenie mieści się w ram ach  
konstytucji, nie pozostawiając sejmowi ża­
dnego konsty tucyjnego praw a odpowiedzi. — 
Polska istnieje 8 lat. nzly nie za s łabe są 
jeszcze w iązadła pańs tw a dla "tak karkołom ­
nych doświadczeń ? I

R ząd  nie  chce kontroli p a r la m e n tu  i dla­
tego nazyw am y wypadek dnia Wczorajszego 
ucieczką rządu .

Socjalizm polski n a  te pomysłowe gry  m a  
jed n ą  odnowiedź- organizowanie m as. P a n o ­
wie m inistrowie wolą. b y  posłowie nasi n ie  
stawiali ż ą d a ń  w zakresie państwbwej poli­
tyki gospodarczej, pom ocy dla bezrobotnych, 
ubezpieczeń społecznych i t. d.. ale są to 
żądan ia  całej klasyi robotniczej, n a  k tó rą  
nie m a  żadnych dowcipnych sposobów.

Znamtenny umlcsek delegaci! ang. w  sprawie arbitrażu-
Ot* la w a n ie  w o js k  na  u słu g i L ig i Nar.

GENEWA. 20. września. (Pat.) Szwajc. Ag. Teł. 
Podkomisja komisji rozbrojeniowej Zgromadzenia Li­
gi Narodów odbyła dzisiaj dwa posiedzenia. Przed­
miotem obrad była przedewszystkiem zgłoszona w 
komisji rezolucja Pawła Bonconra oraz wniosek lir. 
Bernsdorfa.

Członkowie podkomisji zasadniczo zgodni bylj 
w tern, że przygotowawczy komitet międzynarodowej 
konferencji rozcrojeniowej powinien się równjeż za­
jąć spirawą gwarancji Bezpieczeństwa, jak tego do­
maga się rezolucja Pawła Bonooura. W toku dysku­
sji delegat brytyjski Lord Onslow złożył znamienne 
oświadczenie. Powiedział on mianowjcje, w sprawie

bardziej elastycznego ujęcia postanowień protokołu 
genewskiego z r. 1924, dotyczących obowiązkowego  
arbitrażu i jwuranoji bepieczeristwa, że reprezento­
wana przez mego delegacja mogłaby się zgodzić na 
takie .-ozwiązanie sprawy, według którego 
PAŃSTWA ZOBOWIĄZAŁYBY SIĘ ODDAWAĆ W  
PEWNYCH WYPADKACH NA USŁUGI LIGI NAR, 
SWE. SIŁY WOJSKOWE W  CAŁOŚCI LUB CZĘŚCI. 
Chodziłoby tu oczywiście o ściśle określone wypadki, 
a nie zobowiązania ogólnego charakteru. Opracowanie 
ostatecznego wniosku powierzono komitelow-i redak­
cyjnemu.

Uciecha nacjonalisfycz. prasy niem. z mowy Hindenhurga.
B E R L IN . 20. 9. (Pat.). P ra sa  berlińską 

w da lszym  ciągu omawia żywo echa. jakie 
mowa prezydenta  Hindenbiu-ga wywołała za­
granicą. Dzienniki dem okra tyczne  centrowe 
i lewicowe naogól uważają, że głosy, p rasy  
francuskiej i angielskiej b rz m ią  tak. jak o- 
p in ja  niemiecka powinna się b y ła  spodziewać. 
N atom ias t  dzienniki nacjonalis tyczne  w yra­
ża ją  zadowolenie z głosów francuskich i a n - '  
giełskich. ,.Localanzeiger“ oświadcza, żc od­
rzucanie przez p rasę  angielską i f ra n c u s k ą  
myśli o sądzie bezstronnym , k tó ry  rozpa­
trzy łby  jeszcze raz  sprawę odpowiedzialności 
za 'wybuch wojny jest wynikiem ich obaw1 
przed prawdą. O rgan  hr. W estarpa  „Preussi-

siche Ivreuzztg“ twierdzi, że wściekłe w zburze­
nie. jakie m ow a.prezydenta  H indeńbtrrga w y­
wołała w prasie  angielskiej i f rancusk ie j,  do­
wodzi na jlepiej, jak Lelowem i koniecznem  
było  wystąpienie p rezyden ta  Rzeszy niemiec­
kiej. Był to najw yższy cząs abtj przypom nieć 
panom  z P a ry ż a  i Londynu , że Niemcy' nie 
uzna ją narzuconego im przez t ra k ta t  wersal­
ski p rzyznan ia  się do odpo w i u a z i a ł n  ości za 
wojnę. T rak ta t  w ersalski — oświadcza K reuz 
zeitung — jest zbudowany, n a  kłamliwem 
oskarżeniu Niemiec o wywołanie w o jn y  Z a­
łam anie  się tego Kłamliwego oskarżen ia  
wstrząśnie podstaw am i całego traktatu.

FRAKCJA KOMUNISTYCZNA PRZECIW POSŁ. P A S Z -  
CZUKOWI.

WARSZAWA. 20. wrześniu, (tel. wł.) Frakcja k o ­
munistyczna, wydała komunikat, piętnujący wystą­
pienie z frakcji iposła Paszcżuka.

POSIEDZENIE RADY NACZELNEJ. PPS.
WARSZAWA. 20. września, (tel. wł.) Rada Naczel­

na została zwołana do Warszawy na dzień 23 i 24 
października. Obradom przewodniczyć będzie tow. 
Ignacy Daszyński.

Po uchyleniu Henretów prasowych,
Ofi ta ln e za w ia d o m ien ie  P rezydjum  R ady m in.

WARSZAWA. 20, września, (tel. wł.) Dziś marsz. 
Rataj, wystosował pism o do prezydjum Rady min. 
komunikując, iż sejm uchylił na posiedzeniu z  dnia 
19. b. m. rozporządzenie jirezydenta o  prawie ,praso- 
wem z dnia 10. V. oraz rozporządzenie prezydenta o  
rozpuszczaniu nieprawdziwych pogłosek i W iadomoś­
ci. Marszałek Rataj zaznacza w  piśmie, iż komunikuje 
to  sam o ministerstwu sprawiedliwości.

Hr 216 Kaleiytość pocztową opłacono gotówką Lwów, czwartek 22 września 1927 Rok X
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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zł 4 20 
z dostawą do domu. . .  „ 4 50
na prow incji.....................  „ 4 50
zs g r a n ic ą ........................  „ 6'60
Cena pojedynczego egzemplarza 

na rałym obszar* Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  gr. ł 
E e d a k c ja  i A d m in la trao ja :  

L w ó w , S y k s tu s k a  21. 
Telef. w dzień Nr. 24 — od gods. 

10 wieczór drukarnia 496.
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A P O L L O  3 tytanów  ekranu A P O L L O
DZIŚ PREMIERA! Conrad V a id t —  H a rry  L le d k e  —  V e rn e r K ra u s  DZIŚ PREMIERA !

§ 144 u staw y karnej w  w ielkiej tragedji życiow ej p t.

Ofiara Przemocy (Krzyżowa droga kobiety) iLT DeiśSt.

Powstanie i biały terror na bitwie.
Pytanie pod adresem  Alberta  Th o m a sa .

Z powodu krwawego te r ro ru  na Litwie 
zwraca się „ A rb  Ztg.“ do przewodniczącego 
m iędzynar. B iu ra  p rasy  b'lb. Thom asa  z na­
stępu jącemi uwagami •

Sądy  polowe i komisje nadzwyczajne, 
jak wstydliwie nazw ały  się trybunały ' k o n t r ­
rewolucyjne. spełniają  -na Litwie śwóją 
krwawą robotę. Spi a wozdania rządowe do­
noszą o dziesięciu wykonanych w yrokach  
śmierci, i kilku m ordach  dokonanych n a  nie- 
w innyrh pod pretekstem?* że usiłowali zbiec. 
Rzeczywistość jest znacznie okru tn ie jszą  i 
krwawą. K ra j  c a ły  zamienił się n a  rew ję. 

* myśliwską, na  setki przeciwników faszystow­
skiego rządu rozciąga się obławy. Naw et we­
dle rzadowylćh kom unikatów  liczba aresz to ­
wanych wynosi dwa tysiące.

YWmówka. k tó rą  rząd  litewski podobnie, 
jak wszystkie rządy  „porządku11, usiłuje u- 
sprawiediiwić pirzed światem Inirżuazyljnym 
swoje haniebne srożenie się. mianowicie1, że 
b ron i świata przed puczem kom unistycznym , 
tym  razem  nie z n a jd u je  ujcha.

Kontrrew olucja  iiMajrtretuje ‘robotn ików  
socjalno-demokrątlylcznyćh i m ieszczańskich 
d e m o k ra tó w ;
PO D N OSZĄ CY CH BUN'T P R Z E C IW  DY­

K T A T U R Z E , 
k tó ra  pod prz.ewództwem prezyden ta  państw a 
Smetony i p rem iera  W ald em arasa .  s traszli­
wie niriska m asy  ludności.

Powstanie w S aurogach . które, jak  do­
w iadu jem y  się teraz, dało sygnał do pow sta­
nia w szeregu miast, jak w Olicie. n a  połu­
dnie  od Kłajpedy;, nie m iało  n a  celu1 u rze­
czywistnienia d y k ta tu ry  proletarja lu . lecz 
chodziło o przyw rócenie siły rozbitej pirzez 
faszystów demokracji- f

Wszystkie p a r t je  opozycyjne, a 'między1 
niemi też socjalni dem okraci i socjaliści lu ­
dowi (dem okratyczna p a r t®  drobnego m ie­
szczaństw a) ”
U T W O R Z Y L I DLA O C H R O N Y  KONSTY­
T U C JI  K O M IT E T . KTÓRY K IE R O W A Ł  

R U C H E M .
W idocznie jednak zbyt wcześnie aaYrzyly1 

zanim  organizacje  ich Itlylły należylcie przy­
gotowane i uzbrojone. Kierownictwo spoczy­
wało w rękach socjalnych dem okra tów  i in­
teligencji drobnomiieszczańskiej. W  a rm j i  i

klasie urzędniczej mieli wsnółdziałających. —. 
Dochodzą wiadomości, że oakryto w m in is te r ­
stwie ro ln ic tw a ta jn ą  d rukarn ię ,  w1 której 
urzędniicy. w zyw ający  do powstania  apliko­
wali ulotki. Teraz  siedzą w więzieuiu pod 
gnozą natychmiastowego rozstrzelania.

Is tn ie ją  liczne dowody. że b ia ły  te r ro r ,  
srożyl isię jeszcze przed p r ó b ą  powstania.. 
P rzed  niejakim czasem, d y rek to r  M iędzyna­
rodowego Z arządu  p racy . Albert Thoniiiy 
zwiedza! Litwę i zain teresował się. także sto­
sunkam i prłliRL Zasięgnął też in fo rm acy j  u  
socjalnych dem okratów i przywódców1 rlilchu 
zawodowego i na  jego życzenie posłowie so- 
c ja lno-dem okratyczni P op lauskas  i K ierdys 
wypracowali m e m o r ja ł  o położeniu' klasy ro ­
botniczej pod reżym em  faszystowskim. Do­
póki Thom as bawił w  Kownie, pozostawiano 
socjalnych demokratów w spokoju1. Ale le­
dwie Thom as opuścił k ra j  rozpoczęło się ich 
prześladowanie a aresz tow ania  zdołali u n i­
knąć  dzięki ucieczce do Polski.

Litwa jest członkiem Ligi N a ro d ó w  a i 
Międzynarodowej organizacji p rac y  w Ge­
newie. Litewski prcimier W a ld e m a ra s  bawi 
teraz w Genewie i m ia łby  sposobność A lbert  
Thomas, ale także obowiązek1, po ruszyć  ta m  
sprawę

Szpitalnictwo w Małopiolsee zorganizowa- | 
ne przez i). W ydzia ł  Krajowy, dzięki t ra fn y m  j 
ustawom, s taw ia jący m  wobec szpitali wyso­
kie wymogi pod względem budow lanym  i u- 
rządzen ia  wewnętrznego. dźięki ternu, że za­
rząd  ich spoczywa w reku sam orządu  wyż­
szego rzędu, przezco zyskano jednolitą, sp ra ­
wną i tali i ą a d m in is trac ję  i wysoki poziom 
leczniczy. Szpitalom małopolskim b ra k  je­
dynie  dostatecznych funduszów, z powodu 
n iedostarczenia  potrzebnyleh źródeł dochodu 
Tym czasowem u W ydziałowi Sam orządowe­
m u. k tó ry  obecnie szpitalami zarządza.

Ale imimo tego braku stwierdzić trzeba, 
że szpitalnictwo jiiiaiopolskie dzięki właśnie 
dzisiejszej o rganizacji  jest najwyżej pos ta ­
wione iw całej Polsce.

Obecnie ^ministerstwo sp raw  wewnętrz- i

PR Z E ŚL A D O W A N IA  JEG O  IN F O R M A T O ­
RÓW.

Od chwili zam achu s tanu
R O ZW IĄ ZA N O  NA L IT W IE  Z OŚM-
NA STU ZWIĄZKÓW  ZAW ODOW YCH 

DW ANAŚCIE, 
a reszta prowadzi by tow anie  tylko pozorne. 
R ząd  faszystowski, od chwili swego istn ienia  
zezwolił tylko n a  dw a zgrom adzena ro b o t­
nicze. o k tórych  opowiadają, „że więcej n a  
nich było policjantów niżeli robotników.

Przy tem  Litwa faszystowska, ze swemi 
póltrzecia m iljonam i mieszkańców, jest wo­
bec swego położenia gospodarczego, już  sa­
m a przez się prowokacją przez swoja do 
w;arv  niepodobną arogancją . Otoczona t rz e ­
m a m ocarstw am i, wobec wszystkich trzech 
zachowuje się bezczelnie. Z agraża  Rosji so- ^ 
wieckiei, swoją polityką sowiecką; z Poiskąr 
stoi n a  stopie naprężenia , z powodu kwe- 
stji W ilna, z którego nie chce zrezygnow ać: 
a N iem cy  prowoku je swoją polityką w , na- 
radaw ia jącą . szczególnie na  teny to r jum  K ła j­
pedy. Do tego dołącza się jeszcze wojna do- 
[jTJowa. k tó rą  prowadzi z ludnością- i k tó ra  
dziś przemieniła się w krw aw y terro r.

Przeciw srożeniu się białego te r ro ru  m u ­
si ;się podnieść sumienie świata przOdewszytst- 
kiem zaś protest m iędzynarodowej k lasy  ro ­
botniczej. W ielu jest pom ordowanych, tys ią ­
ce czeka w więzieniu ponurego losu. P ro ­
test k lasy  robotniczej m usi p rzekonać  Sm e­
tan ę  i W a ld e m a ra sa .  że w świadomości pro- 
le ta r ja tu  europejskiego stoją jako

KACI W Ł A SN E G O  NA RO DU .
z n ieza ta r tem  piętnem. Zaś lud btew- 
ski. walczący o swe praw a, k o n s ty tu c ją  za ­
pewnione. niechaj czuje  w chwilach na jw ięk­
szego ucisku, że po stronie jego solidarnie  
stoją wszyscy bojow nicy  o wolność i prawo.,

n y fh  opracowało projekt u s taw y  szpitalnej 
k tó ra  organizację , ad m in is t rac ję  i koszta u- 
t rz y m an ia  p rze rzuca  na gm iny  i powiaty, 
organizacje  często finansowo słabe i nie sto­
jące n a  wysokości zadania.

W  Ąlalopolsce przed 50 la ty  szpitalnictwo 
by ło  tak zorganizowane, jak  to chce zrobić 
obecnie rząd.

G dyby p ro ^ k t  obecny i ^ d  się ustawą, 
szpitalom grozi z a g ła d a ’i obniżenie poziomu 
lecznictwa. Przeciwko tej reakcy jne j  , r e fo r ­
m ie11 powinien się podnieść powszechny p ro ­
test wszystkich zainteresowanych czynników .

Jak sic dowiadujemy. T ym czasow 7 W y­
dział Sa;miorządow\™zajął w tej sprawie zde­
cydowane stanowisko i zwróci! się z odpo- 
wiedniem przedstawieniem do W arszaw y.

Niebezpieczeństwo zniszczenia szpitalnictwa w  Małopolsce.

FR Y D ERY K  M U E L L E R .

przez ofwor w murze.
(Dokończenie.) \,

W  sali c ichy ,szimer:
— Co powiedział?... m u r a r z e m ?  jak to 

m u ra rz e m  ?.. T o  d o b ry  żart...
— - P roszę  się nie śmiać, moi panowie. 

Mówię całkiem poważnie. Z c a łą  powagą, 
panowie, stwierdzaniu że jes tem  m ulrarzem  i 
niczem więcej. Zapewne, da łem  wam  jedną 
książkę za drSjgą. Ale któż ,mnie je dat ? 
Przez  c ia sn y  otwór podstawy, n a  k tórej sto­
ję. — wyciągało się ram ię . nagie  ram ię  — 
m y  wykształceni okl eślaniy t 0 r a m ię  wy­
razem  intuicja. To r a m ię  podawało m i^po 
kolei wszystko. W idzim y tylko ram ię ,  n ic  
ponadto, n ic  z tego, co do tego należy! N ie  
widzimy całego łańcucha  mózgów', k tó re  m y ­
śla ły  przed nami. Nie widzimy tv|dh tysięcy 
rąk. bez pracy, bez k tó ry c h  ów łańcuch 
m ózgów n igdyby  nie zdobył się n a  myśl. 
Nie widzimy ach, przyjaciele moi. czegoś 
to jeszcze, nie dos trzega  człowiek w owtym

krótk im  dn iu  roboczym . k tó re  życiem na- 
żywatay. swojem życiem. Rzadko tylko, b a r ­
dzo rzadko uśw iadam iam y sobie, że jest r a ­
mię. k tó re  do nas  się wyciąga.

Moi panowie, b ra łe m  i kładłem. Książkę- 
ceglę po książce — bra łem  i wmujrowytwałeni 
w wiązadło tynkowe. — Sławiliście przed 
chwilą, że zbudow ałem  gm ach ducha, w1 któ­
ry m  w kom natach zam ieszkać  m ogła sztuka 
piękna i m yśl. Jeśli to m ia ła b y  P y c  zasługa  
— to n ic  przeciw ternu nie m am . Ale jeśli 
składacie cześć mnie. starcowi, k t ó r y  czyn ­
n y  by łem  jeszcze około budow y domów', kie­
d y  inne dłonie już spoczęły to m usielibyście  
uczcić także owych (murarzy, k tó ry c h  dzi­
siaj wieczorem widziałem. Musielibyście ich 
jeszcze więcej czcić, niżeli mnie. Bo zważ­
cie, ja .  ja  wygodnie mieszkam w kom natach , 
do których budowy się przyczyniłem. jak 
iqz|ytamy w biblji:  „Budowali domy. i za­
mieszkał. w n ich11. Ale m u ra rze ,  moi p a ­
nowie. takie domył budują , ale w nich nie 
m ieszkają11.

Szm er po sali.
— Nie obawiajcie się, nie jestem socja­

listą. Muszę jeno wskazać n a  owe niewido­
czne  łańcuchy  rąk. mózgów, k tó ry m  d łuż ­

ni jesteśmy, wiele. Czyż nie zdumiewaliście 
się nigdy, jak ęierjiliwie te nagie r am io n a  
przeciskały ,się przez o twór poda jąc  n a m  
cegły zą c eg łą?  Niechby urw ało  się tylko 
jedno ogniwo w tym  łańcuchu  s ta l ibyśm y 
niemi i bezczynni s ta l ibyśm y  przy m u ra c h  
naszych, k tó re  m ie libyśm y  wznieść, a tynk  
zaseichlby i pprószyłłĄ  nasze t ru m n y  To cud 
przyjaciele moi. że łańfcuch tych. k tó rz y  tak  
cierpliwie i tak nieświadotinje z n a m i  w spół­
pracują . częściej się nie urywa.

— Skończyłem, moi panowie, i proszę 
was: p rzypa tru jc ie  się często  kładzeniu  ce­
gieł. Oglądnijcie się za tein migiem ram .e -  
niem. k tóre  cegłę podaje. Zabierzcie od nie­
go cegię i z an im  ją  otynkuje  — uściśnijcie  
czasem tę rękę  — nie uk radk iem  — k tó ra  
ją  podała. Bądźcie pewni, panowie, że ten 
b ra te rsk i  uścisk dłoni wróci do was. gdyl 
będziecie samotni, i zrozpaczeni i uścisk 
z ręki przyjacielskiej dobrze  wam  czynić  
będzie.

— Oto wszystko, moi panowie. P rz y j-  
j tnijcie przyjaźnie, jako wyznanie m u ra rz a .

k tó r\  p rze jrza ł n a  s ta re  k a ta .  i k tó ry  wkrót­
ce m a zejść z rusztowania  — dobranoc...

4
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Minister skarbu jest dobrej myśli.
M inister [Skarbu Czechowicz wypowiedział 

szereg pocieszających nwag n a  tem at  obecnej' 
sy tuacji  w Polsce. Je s t  wysoka n a d w y ż k a  
w budżecie, jest wielki wzrost oszczędności, 
jest  powiększony zapas  kruszczu  i dewiz w! 
b anku  państwowym. P rzem ilczał  ty lko  nan  
m inis ter.  że wskutek „ostrożności41 W wy­
datkach. zupełnej beztroski ńządu o pioziomi 
c e n  najwaźniejszyich artykułów, w y śru b o w a ­
nych do najwyższych g ra n ic  przy' niesłycha­
n ie  niskich zarobków  — imasyi p rac u jąc e  zo­
stały, doprowadzone ao ostatecznej nędzy ! 
P. Czechowicz b a rd z o  lekko przeszedł też ab 
porządku dziennego nad1 kwestją  deficytu w 
bilansie  handlow ym  usprawiedliw iając pirzy 
tern te n  deficyt n  i epr a wd o po bo I) n yn i a rg u ­
m entem . mianowicie zleim u ro d za jam i ze- 
szlorociznemi. mimo. że wszystkim Wiadomo, 
że deficyt ten  został spowodowany naaimier- 
n y m  wywozem zboża po tanich cenach i 
późniejszym  przywozem zboża zaiginaaiiictznego 
po cenach wysokich.

Oświadczenie m in. Czechowicza b rzm i w! 
streszczeniu1:

U nika jąc  wszelkich radykalnych  ekspery­
m entów  i z d a ją c  sełbie sprawę, z tego. że  icafyl 
punkt ciężkości leży w rów now adze  budże­
towej. obecny, R ząd  zdobył się n a  energję  
a b y  tę  rów now agę osiągnąć. Gdy . Mkie
poprzednie la ta  wykazywały1 deficyty budże­
towe. pokryw ane d ru k ie m  banknotów l to rok 
budżetowy ;1 926— 27 został zam knięty  
NADW YŻKĄ 155 M IL JO N oW  ZŁOTYCH. 
Raz osiągnięta rów now aga jest u t rz y m a n a  
w obecnym  okresie budże tow ym  z pelńem 
powodzenieinii. a to do tego stopnia, że w okre­
sie pięciomiesięcznym (od 1 kwietnia do 1 
września  b r . ) nadw yżka dbichodlóW' n ad  w y­
datkam i. przedstawia się w sumie 130 mil jo­
nów złotyldh. i

Powyższa nadw yżka została uzyskana 
D Z IĘ K I OSTROŻNOŚCI W  W YDATKAH 
i lepszem wyzyskaniu źródeł dochodowych 

Jest rzeczą znam ienną , że gdy) w Sejmie 
kwestjonowana b y ła  realność ogólnej cyfry! 
dochodów państwowych, zaprojektow anych w 
budżecie n a  rok 1927— 28 w wysokości —- 
1.990.539.942 zł., to faktyczne wpływy zą 
pięć m iesięcy (od 1 kwietnia do w rześnia  
1927 d a ły  1.007 rniij. złotych. czlyli p rze­
ciętnie po 201.4 inńlj. miesięcznie.

Osiągnięte pom yślne wyniki w okresie, 
pod ty m  względem budżetow ym  najgorszym.' 
u p raw n ia ją  do przewidywań, że za c a ły  rok 
budżetow y 1926— 27 dojchooy wyirażą się ciy1- 
f r ą  Eona j mniej 2 mil ja rd . 400 milj. złotych.

Od 1 kwietnia br.
PO K R Y C IE  K R U SZ C O W E  1 D E W IZ O W E  
BA N K U  PO L SK IE G O  AYYKAZUJE D A L­

SZY W ZR O ST,
Zapas kruszeń  i dewiz w  R anku  Polskim 
od  1 kwietnia 1920 do 31 sierpnia  1927- 
wzrósl ze 120 nul jonów do 390 m iijonów  
zł. w zlocie.

W związku z tem. nie zachodzi potrzeba 
korzystan ia  z k r e d y tu  walutowego W wysoko­
ści 50 m iijonów dolarów, otwartego przez 
banki am erykańskie , ą  to tem  więcej, że we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwie pomy­
ślne zb iory  tegoroczne spowodują znaczną  
poprawę b ilansu  handlowego już w1 na jb liż ­
szej przyszłości.

W  okresie od 1 stycznia 1926 do 1 sierp­
n ia  1927 r .  kons ta tu jem y

AVZROST OSZCZĘDNOŚCI I LOKAT 
w ba.nkaeh państwowych o 225 proc. (z 143 
milj. zł n a  482 milj. zł.), w bankach zaś akc. 
w okresie od 1 .stycznia 1926 do 1 czerw ca 
1927 tr. o 155 proic. (z 241 m ilj zł do 615 
milj. zł. )•

W  fzwiązku z powyższem obniżyła  się 
stopa procentowa w Banku Po lsk im  z 12 na  
c proc,.. w bankach  p ryw atnych  z 24 na
1 2  proc. i i i ,[ r i 11 _}

Chwilowa (? )  deficytowość naszego b i­
la n su  handlowego, powstała głównie wśku- 
tek złego (? )  Urodzaju w 1925 r. i zwięk­
szonego importu środków żywności.

Nie ulega wątpliwości, że p rz y  skoordy­
now anym  wysiłku R ządu  i .społeczeństwu 
po traf il ibyśm y o własnych silach odbńdować 
nasze życie go,spodar|cze do poziom u przea1- 
wojennego. a naw et ten  poziom, przekroczyć,

\Y os ta tn im  roku  we wszystkich niem al 
gałęziach p rzem ysłu  zaznaczy ł się

W Z R O S T  P R O D U K C JI.
1 ta k :
1) w przem yśle baw ełn ianym  ilość 'czyń- 

nfycb we wszystkich zm ianach wrzecion cien- 
koprężnych wzrosła po dzień 31 marcia b r  
w porów nam u z końcem  1925 ,r. z l iczby  
7 9 4 ' do 2,288.000. zaś w przem yśle  wel- 
n i a m n i  ilość wrzecion czesankowych wżro- 
sla w tymże okresie z 262.000 do 531.000.

2) P rodukc ja  gó rn icza  i hu tn icza  wyj- 
kazuje nas tępu jący  wzrost w 'tysiącach ton: 
r. 4-926 węgiel kam ienny  17.466 su ró w k a  
żelazna 170.1. stal 373.7. Cynk 69.7 Rok 
1927, 'za 7 m iesięcy od 1 stjmznia do 1 sier­
pnia: węgiel kam ienny  21.296. su ró w k a  że­
lazna  326.7. stal 715.4 cynk 85.3.

3: Z naczny  wzrost liczby p rzepracow a­
nych przez r  obotników godzin w  przem yśle  
przetwórczym. W zros t  ten  na jbardzie j  uwi­
dacznia  sio w przem yśle m etalowym, w łó­
ki e n n idzym. i i rzewnym.

4) Liczba bezrobotnylch. k tó ra  z końcem  
1925 r. wynosiła 260000 . spad la  w sierpniu
li. r. do 137.000.

Rząd obecny uważał za cizę,ść składową 
swego p rogram u, wyrobienie d la  Polski k r e ­
dytu  .zagranicznego i przygotował wszelkie 
stosunki, d la  zdobycia f inans je ry  zag ran icz ­
nej.

Nakonićc p. m in is ter  przedstawi! p lan  u- 
g run tow an ia  w a lu ty  polskiej w raz ie  sfinali­
zowania pożyczki am erykańskiej.

Pożyczka amerykańska.
M o że  bę d zie  a m o że  nie.

Rokowania o pożjylazkę am erykańską  to­
czą  się juz  przeszło od roku. Za pieniądze, 
w ydane z kasy państwowej n a  opłacenie Ke- 

• in e re ra  i jego misji, k tó ra  m ia ła  rozstrzy* 
gnąć. Czy Polsce m ożna  pożyczyć pieniędzy, 
n a  podróże p. Młynarskiego, n a  c a łą  akc ję  
przygotowawczą — .m ożna !blylo już w y b u ­
dować z dziesięć obm ów d la  nezdbmnylch... 
A jednak pożyczki niema.

Ale będzie — zapewnia p. Młynarski, z 
któryim współpracownik „Epoki41, prow adził  
nas tępu jącą  rozmówkę:

-— K u rs  pożylczki dillonowskiej osiągnął 
poziom 100 i przekroczył go nawet — roz­
poczyna p. Młynarski.

— Kiedy rokowania pożyczkowe zostaną 
wznowione ?

— Rokowania pożyczkowe w inny  się roz­
począć w niedługim czasie.

— Słychać o pierwszych dniach paździer­
nika — rzucam y.

Z okresu przedw akacyjnego wiadomo — 
oświadcza p. M łynarski — że przewidziano 
październik, jako miesią-A wznowienia uk ła ­
dów. Z pocfąlkicm października spraw a k u r ­
su pożyczki s tabilizacyjnej i d a t^ i je j  emisji 
zostanie wyjaśniona, a rokowania powinny 
b y ć  doprowadzone a'o pomyślnego końcja.

— Jak  długo, zdaniem  p. prezesa powinny 
trw ać  lik lad y  pożyczkowe.

— U kłady  pożyczkowe pow inny1 być k ró t­
kie. Nie pozostało bowiem nic  do dalszych 
pertraktacji ,  jak  tylko oznaczenie k u rsu  emi­
syjnego i da ty  emisji.

— i\V jakiej wysokości będzie oprocento­
w ana pożjycźka s tab ilizacy jna  ?

— Pożyczka s tab ilizacyjna  m a  b y ć  7-mio 
procentowa.

— Czy ku rs  starej pożyczki m a  tak decy­
du jące  znaczenie dla nowej pożyczki?

— Decydującego znaczenia  niema, zwła­
szcza d la  takiej, jak obecnie finalizowana.

— jWięci1?...
— Niemniej jest faktem, że d la  układów 

d o b ry  ku rs  (starej pożyczki jest  bardzo po­
m ocny, AY raz ie  zaś fjpmyślnego ukończenia 
tych uk ładów  należy  oczekiwać dodatniego 
wpływu nowej pożyczki n a  k u r s  starej. Albo­
wiem obecna  pożyczka s tab ilizacyjna  — do­
da ł n a  zakończenie p. prezes M łynarsk i  — 
będzie ró w n a ć  się uregulow aniu  i ustaleniu 
naszego k redjdu  zagranicznego. •

i | * r
Z tego. co powiedział pi Mlylnarski. wy­

nikałoby. że pożyczka „winna bylć44 już W 
październiku. Z obaczym y!

Reklama c*y fantazja?
Niedzielny ..Dziennik Lwowski11 afiszam i 

zareklamował w y  wind z p. zast. kom isarza  
m iasta  prof. Matakiewiczem. co należy zro- 
Ińć. ab y  uliice b y ły  wybrukowane, jakie są 
p lan y  nowych dróg . jak to trzeba  zaopatrzyć  
m iasto  w dosta teczną  ilość wody i t rj. Sło­
wem dowiedzieliśmy się. co to t rz e b a  zrobić, 
aby  jmiasto było czyiste. piękne, a m ieszka li­
com  m ia łoby  niczego nie brakować.

T rz e b a  stwierdzić, że wym ienione w  ty m  
wywiadzie sp raw y  nie w yczerpu ją  wszystkich 
dziedzin i potrzeb gospodarki m iejskiej.

A kto zna  bodaj z g rubsza  dzieje życia 
kom unalnego we Lwowie, ten  m usi  wiedzieć, 
że p. Matakiewiciz nicizego nowego nie powie­
dział. Roztoczony przed widocznie o lśnionym  
współpracownikiem ..Dziennika Lwowskiego14 
program, jest poprostu odgrzebanylfn z arch i­
wów ratusza. T o  wszystko przez s ta rą  radę  
było dokładnie omówione i opracowane. — 
AY ostatn iej dyskusji budżetowej raGY m iej­
skiej tym  właśnie spraw om  i "wielu innym  
n. p. sprawie budow y szkół, poświęcono kilka 
praicowi yich wieczorów. Ten  sam  p rogram  
istniał już  przed kom isarja tem . a realizacja 
jego natknęła się na  n ieda jąeą  się usunąó  
przeszkodę... b r a k  pieniędzy.

A chodzi tu o nie lada drobnostkę.
Przeprowadzenie  tego p ro g ram u  koszto­

wać m a  przeszło 1 0 0  m i i j o n ó w  złotych.
BySo wielkim błędem usuniętego prezy­

den ta  uniąsta. że n a  cele inwestycyjne nie 
chciał dopuścić  do zaciągnięcia c n  u ej poży­
czki. ,abiy odbudowę m ias ta  przyspieszyć, nie 
m niej jednak w tej m a te r j i  trzeba  nieco., 
ostrożności.

G dyby się bowiem wedle zam iarów 1 prof. 
Alatakiewicza izaciągnęlo pożyczkę w wyso­
kości 100 m ilionów zł., biorąc optymistycznie' 
n a  (i proc. rocznie, to p rocen ty  od tej sum y  
wj n iosłyby rocznie bu lną  sumkę 6 mii jonów 
rocznie...

A c a ły  budże t .miasta wynosi około 14 
miijonów...

Ijożyczki Imają tę  b a rd zo  n iep rzy jem ną  
stronę, że nie w ysta rczy  tyjko wziąć pienią­
dze. ale potem t rz e b a  je oda!ać. A z t em  p ła ­
ceniem b y łoby  ba rdzo  ciężko.

M ożemy jednak pocieszyć m ićszkańców  
Lwowa, że p. Matakiewicz nie będzie m ógł 
tych wielomiljonowych pożyczek zaciągnąć. 
A\ ielka szkoda, że nie zrealizuje s tarych m a ­
gistrackich planów. ,ąle k o m is a r ja t  jest wi 
swym zakresie dz ia łan ia  m ocno ograniczony, 
a m ie jm y  też nadzieję, że nie potrwa długo. 
Po,cóż więc snuć  p lan y  n a  daleką przesz łość  
i g d y  się ich przeprowadzić nie może.

HSHDS MEWStiil
LEKARZ DENTYSTA

p ow róciła  i ordynuje od godziny 11 do 2'30.

Lwów, ul. FREDRY 9. II. p.
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Opieka nad kobietą i dzieckiem
na Zgro m a dze niu  Ligi N arodów ,

G E N EW Ą . 20. 9. (Pa t  ). Po kilkudniowej 
przerwie Żebruio ‘ się dzisiaj przedpołudniem 
ponownie Zgrom adzenie  Ligi Narodów1. Del e- 

’ gat U rugw aju  Gnani jako przewodniczący! 
Zgrom adzenia  otwórzyl objrady. Trylmliij by ­
ły) slal)o obsadzone, jako że w dniu azisiej- 
szym  na  porządku dziennym  zn a jd u ją  się 
spraw y mniejszego znaczenia. Pan i L a rse n  
przedstawicielka Norwegji złożyła w imieniu 
5-tej komisji sprawozdanie o handlu opjum  
oraz  innym i środkam i odurzającym i. S p ra ­
wozdanie stwierdza, że handel ty m i środkami 
stanowi jeszcze w da lszym  ciągu poważny 
m om ent w dziedzinie zdrowia ludńości n ie­
których  ikrajów. Kom isja  doradcza  do spraw  
zwalczania handlu  opium wskazuje na donio­
słe znaczenie zanoznania  jak najszerszej opi- 
n ji  z wielkimi cierpieniam i i nędzą, ja k ie  
powoduje nadużycie m orf iny , kokainy  i o- 
piulm P a n i  L a rsen  podkreśliła, że nieste ty  
niektóre maje jeszcze w dalszyim c iągu  nie 
w ypełniają  całkowicie obowiązkti zwalczania 
nielegalnego hand lu  i szm uglu  odurza jący ­
m i środkam i.

G E N E W A . 20. 9. (Pat.) . Szwajc. Ag Tel.

d o n o s i : W  dalszym  ciągu ożisiejszego posie­
dzenia  Zgromadzenia Ligi N arodów  po za­
twierdzeni!.. sprawozdania o zw alczaniu han­
d lu  opium i innym i narkotykam i, p rz y s tą ­
piono do dyskuisji n ad  sprawozdaniem o zwal­
czaniu  h an d lu  kobietami. Po dyskusji  Zgro­
m adzenie  jednom yślnie  przyjęło  rezolucję, 
za lecającą  wydanie jak na jsurow szych  za­
rządzeń  przeciw su tenerom  oraz postanowiło 
prosić komitet do spraw opieki nad kobietami 
i dziećmi o zbadanie możliwości zalecenia 
wszystkim rzą d o m  zniesienia domów publicz­
nych.

Z kolei przystąpiono do sprawy opieki 
nad  dziećmi. N astępnie p rzy ję to  sprawozda­
nie o działalności s łużby  zdrowia Ligi N a ro ­
dów. W  da lszym  ciągu posiedzenia przyjęto  
z pewnemi zastrzeżeniam i propozycję r zą d u 1 
włoskiego w spraw ie  stworzenia m ię d z y n a ­
rodowego insty tu tu  do spraw film u pedago­
gicznego. Po wysłuchaniu  sp raw ozdan ia  b y ­
łego m in is tra  Gliwitza o pracach  komitetu 
gospodarczego, posiedzenie wobec w yczerpa­
nia porządku dziennego zam knięto  o goaż. 
13.30.

8 wyroków śmierci za udział w zamachu
stanu w Taurogach.

KOWNO. 20. września. (Pat.) Sąd wojenny w Tau- 
rogach rozpatrywał sprawę 22 uczestników ostatniego  
zamachu stanu. Sąd skazał 8 na karę śmierci 9 na 
dożywotnie ciężkie więzienie, 1 na 20 lat, 1 na 14, 
1 ^ia 10 (lep, a 1 (na 3 !!!ata Sprawę, jednego z oskarżo­
nych odroczono. Skazani na śmierć skierowali po­
dania dc prezydenta republiki o  łaskę. Prezydent 
skorzystał z prawa łaski w  stosunku do 7 ‘skazanych 
Zamieniając im karę śmierci na dożywotnie wjęzjenie.

Podanie jednego zostało odrzucone. Mienie skazanych 
na dożywotnie więzienie zosta ło  skonfiskowane na k o ­
rzyść państwa.

WJLNO. 20. września. (A. W.) Prasa kowieńska 
donosi o coraz to nowych masowych aresztowaniach 
na Litwie. W Krefcyndze aresztowano szereg wybitnych 
działaczy lewicowych, w tern 2 nauczycieli. W  Tel- 
czach aresztowano niemieckiego barona von Torman, 
redaktora Jonikasa i Innych.

IIWHI MIHIIIIWIlimiH—

Katastrofy kolejowe.
"WARSZAWA. (20. 9. (Pat.) . D n ia  18. b ra  

o godz. 19.30 n a  stacji W ieleń Poznańskiej 
D yrekcji Kol. n a  torze głównym , przy odcze­
pianiu z pociągu towarowego w agonu ładow­
nego węglem, w k tó ry m  zapaliła  się oś. wa­
gon ten uległ wykolejeniu z niewiadomych 
przyczyn. W skutek  w ypadku puch towarowy’ 
w s trzym any  b y ł  kilka godzin n a  tym odcin­
ku. Śledztwo w toku.

»  —::: —
W ARSZAW A. 19. 9. (Pat.) . D n ia  18. b m  

o Igodz. 22.50 w Radomskiej D yrekc ji  kol., na  
st. Dęblin-towarow a, wykoleił się z niewiado­
m ych  przyczyn parow óz przetokowy1. W s k u ­
tek w ypadku ' zw rotn ica  zosta ła  uszkodzona.

W ARSZAW A. 19. 9. (Pat.) . D n ia  18. bm  
o godz. 23.55 n a  st. Ł apy  w Wileńskiej D y­
rekcji kolejowej wskutek złego nastaw ien ia  
zwrotnicy, pociąg tow arow y  najechał na p ró ­
żne  wagony, stojące n a  bocznym  torze — 
W skutek zderzenia  parowóz i 5 wagonów! 
p różnych  zosta ły  lekko uszkodzone.

WYJAZD DELEGACJI POLSKIEJ NA KONFERENCJĘ 
TRANSYTOWĄ.

WARSZAWA. 20. września. (A. W.) Delegaci Min. 
Komunikacji: naczelnik W ydziału )p. Stydzyńlski, . Kid- 
ca tegoż ministerstwa p. W ysocki udali się do W roc­
ław ia, celem wzięcia udziału w konferencji transyto- 
wej, w espół z delegatami Rrzeszy nieim. oraz Rosji, 
sowieckiej. Główną trudność w rokowaniach sta­
now i sprawa uzgodnień taryf przewozowych.

PCS. RCGUSZCZAK TYMCZ. PREZESEM N. P. R.
WARSZAWA. 20. września, (tel. wł.) Klub N. 

P. R. komunikuje, że wobec złożenia mandatu przez  
prezesa klubu pos. Popiela, do czasu wyboru nowego 
prezesa, agendy klubu prowadzić będzie pos. Rogusz- 
czak.
WALKA O BARWY PAŃSTW OW E W  NIEMCZECH.

BERLIN. 20. września. (Pat.) Walka o barwy pań­
stwowe roczy się w  dalszym ciągu z niesłaDnącem na­
pięciem. „Voss. Ztg.“ apeluje do prezydenta Hinden- 
burga, aby wystąpił osobiście w tej walce o barwy 
państwowe, i nakazał wszystkim  swym zwolennikom, 
aby w  dzień jego urodzin, udekorowali swe domy 
republikańskiemi barwami, nie zaś baiwanij dawnemi.

UGODA NANKINU Z HflNKOU
LONDYN. 20. września. (Pat.) W edług wiadomości 

otrzymanych przez Agencję Reutera, konferencja po­
między przedstawicielami dwóch odłam ów  chińskiego 
rządu południowego została zakończona połączeniem  
rządów w  Hamkcu i Nankinie. Dotychczas nic ,ednak 
nie w iadom o O utworzeniu jakiegokolwiek rządu 
wspólnego. ^

m a s o w e  a r e s z t o w a n ia  w e  W ł o s z e c h .
RZYM. 20. września. (A. W.) Policja przedsięwzię­

ła w  szeregu m iast prowincjonalnych nowe represje 
w stosunku do elementów opozycyjnych. Ogólna licz­
ba aresztowanych przekroczyła już 400 osób. Prze­
ważna ilość aresztowanych należy do włoskich so ­
cjaldemokratów i q o  lóż masońskich.

V TRAGICZNE ZDERZENIE POCIĄGU Z AUTOBU­
SEM.

BERLIN. 20 września. (Pat.) W pobliżu W iinstor- 
fu pociąg pospieszny najechał na przejeździe na sa­
mochód, przyczen. pośrod znajdujących się w  sam o­
chodzie osób, 3 izostały zabite a 2 odhiosły ciężkie 
rany.

Młodzieży Robotnicza!
Zbliżą się dzień 2. października, Dzień Młodzieży 

Robotniczej, w  którym m łode gwardje proletarjac- 
kie całego świata demonstrować będą:

przeciw ustrojowi opartemu na wyzysku, krzyw­
dzie i tpcisku;

przeciw gnębieniu wolności przez faszyzm, i k o ­
munizm ;

za ustrojem sprawiedliwości społecznej, równo­
ści i braterstwa;

za stworzeniem godziwych warunków życia i 
pracy;

za oświatą robotniczą, za socjalizmem.
Celem om ówienia haseł „Dnia Młodzieży Robotni­

czej" odbędą się zabrania młodzieży robotniczej w  
nast. lokalach:

W  piątek, 23. września w sali Z. Z. K. Gródecka 
1. 69; i (W sali rzeźników, uj. Żółkiewska 42.

W  sobotę dnia 24. września w sali M. T. U. R. 
Rynek 1. 8. .

Początek zgromadzeń o  godz. 7. wiecz. Jawcie 
się licznie!

Kom. Wyk. Lwowśkiej Org. M T. U. R.

Z  dnia.
Łaska pańska ■

Magnaterja polska postanowiła zebrać między so ­
bą mjljon złotych na W awel a ponadto ze swych 
własnych zbiorów przeznaczyć pewną ilość na zbo- 
gocenie zamku wawelskiego. Tę decyzję wszem wobec 
ogłosił niedawno „Czas". Czy co z tego bęazie, ile 
z tego będzie, to  się dopiero pokaże —  ąarazie, za­
nim cokolwiek na ten e t ’ złożono, jedno z pism piszę  
o tej lasce pańskiej:

„Wyczytaliśmy tedy niedawno rzecz setnie pew­
ną a niewyłganą, że wielkie polskie rody z Liski za­
borców upstrzone rozmaitymi tytułami •— jiostano- 
wiły, p o  deliberacji dłuższej, oanowić własnym sump­
tem jakoteż przyozdobić królewski zamek na W awe­
lu. Przodko wie, chodlzill tam w chwale, niechże i 
zadki nie pozostaną —  z przeproszeniem —  w  tyle...

A.ż dusza się raauje, jak to  się teraz zaroi na W a­
welu, a ściany czcigodne pękać będą od wszelkiego 
przybytku; hrabię na Łańcucie już pakują co cen­
niejsze dywany perskie, astra —  tudzież kordrubariskie, 
bronzy, majoliki i japoński pokój słynny; grabiostwo 
dzikowskie miniatury Śle 'przednie; z K; niszowi c Thorn- 
waidse: świetny już w pace na dworze czwórka sunie 
koni, ks:ążętn z Gołuchowa makaty, stroje i stare 
skrzynie perskie na wyścigi wysyłają; książęta udziel­
ne nioświeskie gaierję antenatów1 składają, sto pak 
św iec woskowych tudzież zastawę srebrną na któ­
rej pewną historyczną spożyto  wieczerzę; z Bnina 
coś niecoś, z W ilanowa, Jabłonny, Brzeżan jak też i 
Bi C2£czć dobytek spływa wielki. „Słowo wileńskie" o- 
twiera składkę, gazie i pomniejsze m ogą zapisać żu­
bry, tu zaidzewiała karabela, tu fajansik (o ile nie 
k on fis kt ją...) a tu  porcelana".

* Pękną od donytku mury W awelu i ugną się skle­
pienia od... łaski pańskiej.

ZATONIĘCIE STATKU Z 400 LUDŹMI.
1 SZANGHAJ. 20 września. (Pat.) Według doniesień 

z Tsing Tau, statek m otorowy płynący z zatoki K.au 
Czau do Tsing Tau z 400 pasażerami chińskimi zato­
nął 17. b. m. 120 pasażerów zostało uratowanych 
przez amerykański statek wojeriy. Odnaleziono 15C 
ciał topielców. O reszcie pasażerów nie m a żadnej 
wiadomości.

REWIZJA W PIEKARNIACH WARSZAWSKICH
WARSZAWA. 20. września. (A. W .) Specjalna ko­

misja, dokonała Wczoraj nowych rewizyj W  piekarniach 
warszawskich. Jedną z piekarń opieczętowano. Ki!- 
ku właścicieli piekarń, skazano na grzywny od 250 
—  50C zł. Prócz tego aresztowano pewnego właści­
ciela piekarni, który zerwał pieczęć urzędową z o -  
pieczętowanego pieca i dokonywał w nim nielegal­
nych wypieków.
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Ohydna zbrodnia przy ul. Kętrzyńskiego.
A lk o h o lik  m altretow ał rodzinę  i dopuścił się gw ałtu na swej córce. 
Bestjalski sam osąd nad zw yrodniałym  osobnikiem . — Córka z  m atką 
i z  bratem  aresztow ane pod zarzutem  skrytobójczego m orderstw a.

palił. G dy z ran io n y  zerwał się z łóżka, p rzy ­
skoczyła wówczas jego żona w raz  z synem, 
k tó rzy  przemocą, p rzy trzym ali  postrzelonego 
w pozycji leżącej n a  łóżku. Z b ro d n ia rza  
chwyciła wówczas siekierę, k tó rą  dokonała  
ohydnej zbrodni.

Gdy> ukończono przesłuchanie zbrodn iar-  
ki. re fe ren t  IV. k o m isa r ja tu  P. P. Ga je r  za­
rządził  aresztowanie S te fana  B ębna  i żony  
zamordowanego. K a ta rzyny , jako w spółw in­
nych ohydnej zbrodni. Dziś będą oni odsta­
wieni do sądu. Z am ordow any  osierocił poza- 
tem dwóch synów  w wieku 4 i 7 lat. k tó- 
ry in i zaopiekowała się dalsza rodzina z m a r ­
łego.

O hydna ta  zbrodnia  wywołała w strząsa-

W czora j  po godzinie 7-pnej r a n o  m iesz­
kańcy  realności p rzy  ul. K ętrzyńskiego 18. 
zostali zaalarm ow ani s trza łam i i głośnem 
wołaniem córki dozom,zytai. 18-letniej S tan i­
sławy Bęben, k tó ra  b iadała , iż zamordo­
w ała  swego ojca W itolda. N a tychm ias t  za­
a la rm ow ano  Pogotowie Bat. i policję, .lak 
się okazało Bęben został ra n io n y  dw ukro tn ie  
strza łam i rewolwerowymi w pierś, oraz pię­
ciokrotnie obuchem  siekiery  w głowę. Z m a ­
sakrowany, został odstaw iony ka re tką  Pogo­
towia rat. do szpitala, gdżie pom im o przepro­
wadzonej operacji czaszki

■ZMARŁ (WCZORAJ P O P O Ł U D N IU , 
nie odzyskawszy przytomności.

Aresztowana ojcobójczyini zeznała, iż 
zb ro d n i  dokonała z rozm ysłem . Ojciec jej. 
liczący 52 lat. b y ł  podm ajs trzym  budowni­
czy m  i zarab ia ł  około 90 zł. tygodniowo. 
Pieniądze te jednak stale przepijał. Gdy a- 
resztowana liniała 11 lat, ojciec1 usiłował ją 
zgwałcić, dokonując wówczas n a  niej zhań­
bienia. N iejednokrotnie w racając  p i jan y  do 
do m u . bil i katował swą żonę. K atarzynę . 
G d y  aresztowana ze swym s ta rszy m  bra tem  
Stefanem  och ran ia ła  m atkę  przed  razami 
zw yrodn ia ły  alkoholik m asak row ał  również 
dzieci. W skutek ciąg-łych a w a n tu r

W Y P O W IE D Z IA N O  IM M IE SZ K A N IE
i usunię to  z rea lności przy ul. Bilińskich. 
Bęben nie troszfczyl isię wówczas o rodzinę, 
z a b ra ł  pościel i wyjechał ze Lwowa.

Żona i dzieci mieszkali przez dłuższy 
czas  rozdzieleni w końcu B ębnow a zdołała 
Uzyskać m ieszkanie  we w spom nianej rea ln o ­
ści. gdzie wraz z c ó rk ą  pełniła  obowiązki do- 
zorczyni. Mąż jej zamieszkał ponownie p rzy  
nich. oddawał się w dalszym  ciągu nałogowi 
p ijaństw a i Uył nieszczęściem rodziny.

V r nocy  n a  10. września, wedle zeznań 
m o rd e rczy n i ,  ojciec jej dopuścił się na  niej 
trzykro tn ie  gwałtu, na  drug i zaś dzień nie 
.zważając n a  obecność żony!, dzieci i su b ­
lokatora  w dalszym  ciągu1 nagabyw ał ją. 
-chcąc nasyicić swe zw yrodnia łe  chucie. Zm al­
tre tow ana postanowiła

PO  P E Ł N I  Ć S AM OBóSTW O.
(W tym celu sk rad ła  sublokatorowi właści 

cielki realności. Bolesławowi Turańczakow i. 
-pewną ilość kwasu siarkowego, k tó ry  dnia
12. (blin. wypiła. Odwieziona do szpitala, na  
d ru g i  dzień powróciła jednak zdrowa db do­
m u 1. Wówczas postanowiła zam ordow ać  ojca 
Z zemsty za swą i swej rodzili}7 udrękę Gdiy1 
ra d z i ła  się birata. ten  powiedział, że siekiera 
m oże zawieść i przyrzekł, że posta ra  się o 
rewolwer.

W  ub. sobotę po wypłacie Bęben pił da lą  
noc i c a łą  niedzielę. W róciw szy  do domul 
wszczął a w a n tu rę  z (synem, albowiem ten  nie 
Chciał d a ć  imu 5 dolarów. k tóre  zarobił  sobie 
jako pomocnik m urarsk i .  G dy opój poczuj 
m asakrow ać  żonę. wówczas zawezwano poli­
cję. k tó ra  osadziła  B ębna  w areszcie celem 
wy trzeźwienia się. D n ia  19. bim. w róciw szy 
do  domu. począł ougrażać  się wszystkim za 
sprowadzenie golić j i.

Bębnów na. przygotow ując  się do zbrodni, 
pożyczyła siekierę od lokatorki p. Schmide- 
irowej. W czora j  w noc}" syn  Bębna. Stefan, 
bo jąc  się ojca. ,spał w klatce schodowej. R ano 
po godzinie 7-imej wszedł do izby i dając 
siostrze gotowy do s trza łu  rewolwer, powie­
dz ia ł:  „Masz. trób jak chcesz". Z b rodn ia rka  
p rzyb liży ła  się do łóżka, w ktorem spał oj­
ciec. którego głowa b y ła  pjrzykryjta kołdrą. 
Nie mówiąc ani słowa ojcoliójczyni
S T R Z E L IŁ A  D W U K R O T N IE  DO ŚPIĄ­

CEGO.
p rzy  trzecim  jednak s trza le  rewolwer nie wy­

jące wrażenie i oburzenie  w śród  m ieszkań­
ców tego przedmieścia.

Sąsiedzi Bębnów przesłuchiwani w poii- 
cii. potwierdzili zeznania  a re sz t0wanyph o 
b ru ta ln e m  obchodzeniu się zamordowanego 
z rodziną. W szystko to jedńak nie odciąża i 
nie osłab ia  skrytobójczego czynu, d okona ­
nego z prem edytacją . Tak bowiem ojcobój- 
czyni. jakoteż b r a t  jej mogli u su n ąć  się z 
dom u i żyć samodzielnie, aby  un iknąć  złego 
traktow ania  ze s trony  ojea-alkoholika.

P rzed  kilku dniami policja 
ZOSTAŁ V PO W IA D O M IO N A  A N O N I­

MEM,
iż Bęben popełnił kazirodztwo ze swą có rką .  
Wywiadowca, k tó ry  przeprowadzał dochodze­
nia w tej sprawie, zam ias t  p rzesłuchać  inte­
resowaną, czynił w yw iady1 u . sąsiadów. — 
Gdyby przesłuchano wówczas in teresow aną 
ojcobójczynię i aresztowano Bębna, by łoby  
to zapobiegło ohydnem u samosądowi. W7 tym  
wypadku pospiech i energ ja  w urzędow aniu  
b y ły b y  wielce n a  m ie jscu1.

Strajk pracowników Banku Dysknntowego Warszawskiego.
Wczoraj wybuchł w Banku DysKontowym W ar­

szawskim i Wszystkich jego oddziałach w Warszawie 
Lodzi, Dirohoby,czu i Lwowie, strejk pracowników na 
te nieuwzględnienia postulatów wniesionych przez 
Zrzeszenie urzędników tego Banku w W arszawie w 
sprawie poprawy bytt

W  związku z tern otrzymaliśmy następujące wia­
domości :

Bank Dyskontowy Warszawski, należy do naj- 
Dogatszych instytucji bankowych w Polsce. Zalrudnia 
on ogółem  około 350 urzędników, przyczem płace ich 
nie osiągają nawet minimum koniecznego dó utrzy­
mania jak najskromniejszej egzystencji. Pensje w szy­
stkich urzędników ustalone jeszcze w' pełnowartościo­
wych złotych w ,r. 1924 doznały dotąd m imo depre­
cjacji pieniądza jeszcze większego wzrostu drożyzny 
tylko minimalnej kilkifprocentowej regulacji.

Dopóki położenie gospodarcze kraju nie pozwa­

lało na energiczniejsze wysunięcie postulatów1 ma- 
terjalnycii urzędnicy Banku Dyskontowego W arsza­
w skiego znosili ze spokojem nęjSlzę i niedostatek gdy 
jednak świetny rozwój tej instytucji postjawił ją wi rzę­
dzie pierwszych w państwie, przedstawili z począt­
kiem bież. roku dyrekcji odpowiedni memorjał.

Dyrekcja warszawska tego banku memorjał ten 
jednak zignorowała. 1 1

Zrzeszenie pracowników tej instytucji wniosło  
przed kilku dniami ponowny memorjał o charakterze 
ultymatywnym. W odpowiedzi na ten memorjał cen­
tralna dyrekcja banku w  W arszawie zaproponowała  
pewną, minimalną podwyżkę, która wynosi dla po­
szczególnych urzędników aż.,., kilkanaście złotych mie­
sięcznie. W obec takiego stanowiska dyrekcji urzę­
dnicy tego Danku, solidarnie w e wszystkich oddzia­
łach wstrzymali się od  pracy.

Z sali sądowej.
SPÓR O SPADEK PO Ś. P PTTOLAJU

W ładysław Pitołaj, właściciel zakładu fryzjerskie­
go, przy ul. Akademickiej, 16, aby nie jrłacić a,:men- 
tów  swej separowanej żonie i córce Janinie, w r. 
1919 zeznał w  sądzie, że zakład sprzedał swej kasjer­
ce Bojkowej, za kwotę 40 tys. koron ausLr. Bojko- 
w a potwierdziła fakt ten przysięgą na rozprawie. Po 
śmierci Pitołaja w czerwcu 1926 r., żona zmarłego za­
żądała od Bojkowej zwrotu firmy. Sprawa ta oparła 
się o prokuratorję, kt^ra po przeprowadzeniu docho­
dzeń, oskarżyła Bojkową o oszustwo, gdyż zebrano 
dowody, iż k ontakt sprzeaaży firmy był fikcyjny. Po- 
zatem oskarżono ją c kradzież 2.900 dolarów, któ­
rą to kwotę pozostaw ił zmarły.

W ostatnich dwgch dniach, trybunał sądu karnego 
roztrząsał tę sprawę. Z zeznań jednego z e  świadków 
p. Prewendara, który pracuje w tej firmie, wynika, 
że zakład ten jest kopalnią złota. Świadek bowiem  
zeznał, że miesięcznie zarabia tam około 400 do­
larów.

Wczoraj na wniosek obrony, poparty przez proku­
ratora, trybunał postanowił (odroczyć rozprawię i ak­
ta odesłać do sęaziego śledczego, celem uzupeł­
nienia dochodzeń.

Trybunałowi przewodniczył r. Bajorek, bronił dr. 
Grek i dr. Matkowski, stronę poszkodowaną zastę­
p ow ał dr. Axer.

KŁOPOTY ETLI GUTTMANOWEJ.
Przed rokiem głośną była sprawa E. Guttmano- 

wej, zam. w Krakowie, która zaproponowała dyrek­
cji firmy „Premier" w e Lwowie, iż po otrzymaniu 
pewnej kwoty pieniężnej, ■postura się o  przychylny 
wyrok dla firmy, w sporze z jifewnymi kupcami iw1 Kra­
kowie. Powiadom iona o tern policja, aresztowała Gutt- 
manow7ą, która po dłuższym pobycie w areszcie śled­
czym, wczoraj ostatecznie stanęła przed sądem we 
Lwowie.

Po przei>rowadzonej rozprawie trybunał uwol­
nił ją od  winy i ka,ry.

O UPRAWIANIE AGITACJI KOMUNISTYCZNEJ.
Wczoraj stanęło przed sądem jrrzysięgłych siedmiu 

oskarżonych, którzy w Stryjju i w Witwicy rozszerzali 
pism a, komunistyczne. Są to: Maurycy Wulgman r. 
r. Grób, zam. wT Stryju, Józef Keller, Mikołaj Zosz- 
czak, Bazyli Sawczuk i Samuel Szu]im Baćher r. 
Rothbaum, wszyscy ze Stryja.

Po przeczytaniu aktu oskarżenia przesłuchano 0 -  
skarżonych, którzy nie Przyznali się do winy. Dziś z 
powodu święta obrz. gr. kat. rozprawa została odro­
czona do czwartku. W yrok prawdopodobnie zapadnie 
w  sobotę.

Trybunałowi przewodniczy r'. Angielski, jbronią 
dr. Akser, dr. Głuszkiewidz i dr. Dawydiak.

Dziś stanie przed sądem Jakób Kampel, jako o s ­
karżony o uprawianie .agitacji komunistycznej w cza­
sopiśm ie ,,Die Wort".

Z krwawej kroniki
W Głębokim lesie, pomiędzy O parówką a Pietru- 

szą W olą, w pow. strzyżewskim, znaleziono zwłoki 
56- letniego gospodarza z  Oparówki W asyla Czu- 
daka, na którego ciele znajdowały się cztery kłó- 
te ratiy, zadane nożem . Pożarem zbrodniarz poderżnął 
gardło swej ofierze. Zdaje się, że w tym wypadku 
zachodzi zbroania na tle porachunków1 osobistych  
gdyż w  kieszeni (zamordowanego znaleziono kwotę 
105 złotych, które to  pieniądze Czudak zabrał z domu 
udając się po zakupno lekaistw do Frysztaku. Na 
miejsce zbrodni udał się wywiadowca z  Rzeszowa ce­
lem przepiowadzem a dochodzeń.

W Dobromilu, onegdaj po północy zbudziły szm e­
ry śp ią ^ g o  w stajni emerytowanego żandarma Kon­
stantego Czapczyriskiego. Gdy wyszedł na podwórze 
Jakiś osobnik strzelił do niego z  zasadzki. Kula tra­
fiwszy Czapczyriskiego w brzuch przeszła na wylot. 
Strzał był oddany z karabinu, kula zaś uczyniła szero­
ką ranę, przez którą wnętrzności nieszczęsnego wy­
szły na .zewnątrz. Stan jego jest beznadziejny.



6 DZIENNIK UUDQW35“ / Nr. 216

Straszny bilans powodźl.
W edle dotychczas stwierdzonych danych, żyw io­

ło w a  klęska powodzi aotknęla następujące tereny w 
M ałcpolsce:

WOJEWÓDZTWO LWOWSKIE.
W  pow. lwowskim powfódź zniszczyła pow iaty:
Bóbrkę, Brzozów, Dobromil, Drohobycz, Jaro­

sław , Knoźno, Łańcut, Lisko, Mościska, Nisko, Prze­
m yśl, Przeworsk, Rudki, Rzeszów1, Sambor, Sanok, 
Stary Sambor, Strzyżów, i Tornolucy.

500 gmin wiejskich w oda zniszczyła. Zniszczeniu1 
uległo kilkanaście tysięcy hektarów pól, łąk i ogro­
dów.

Ogrom strat m ożna będzie ściśle ustalić, Igdy wody 
opadną.

Liczba rodzin poszkodowanych [wynosi w woj. 
Iwowskiem ogółem  13.938. Pom oc natychmiastowa 
niezbędna jest dla 2.959 rodzin. Bez dachu nad głow ą  
obozuje 681 rodzin. Bez odzieży pozostało 680 ro­
dzin.

WOJEWÓDZTWO STANISŁAW OW SKIE.
W woj. stanisławowskiem klęska—dotknęła p o­

wiaty następujące:
Stanisławów, Nadworna, Dolina, Stryj, Tłumacz, 

Bonorodczany, Horodenka, Śniatyn, Rohatyn, Żydar 
czów , Peczeniżyn, Skole, Turka i Kałusz.

Ponad 300 gmin twoda zalała.
Z imiast pow ódź zalała: Radusz, Kuty, Stryj, H oro- 

denkę, Obertyn, Tłumacz, Halicz i Turkę.

W produkcji surowca metali rudh tworzenia związ­
ków czyr.i dalsze postępy. W niedługim już czasie po­
wstaną kartę, światowy Cynku oraz inne światowe kar­
tele. Dotąd istnieje związek eksportu miedzi, łączący 
ponad 92 proc. producentów miedzi, oraz syndykat 
aluminiowy. Od kilku imiesięcy radzą nad złączeniem  
się  .producentów cynku, w których to obradach bio­
rą udział Belgja, Niemcy, Polska, Francja, Wielka 
Brytanja, a od ostatnich tygodni także Stany Zjed­
noczone.

Rzuca się szczególnie w  oczy zainteresowanie a- 
merykańśkiego przemysłu cynkowego. Odkąd finan- 

,  sista Harriman wywiera wpływ na polskie Stowarzyszę 
nie Gieschego, i na pewną część zacnodnio nie­
m ieckiego przemysłu cynkowego, zdaje się, jakoby dla 
Stanów Zjednoczonych nie istniało nję pilniejszego jak 
założenie m iędzynarodowego kartelu cynkowego. Ale 
nietylko pry watne •przedsiębiorstw a amerykańskie, lecz

Straty w  zniszczonych zasiewach wynoszą kilka­
naście miljonów złotych.

W pow . tłumackim huragan zmiótł 54 domy.
W  pow. doliriskim utonęło 11 osób, w  kosowskim  

29, w  nadwórniriskim 7, w kałuskim 5.
Razem zginęły 52 osoby.
Liczba rodzin poszkodowanych w tern woje­

wództwie wynosi 38.396.
Nagłej pomocy trzeba natychmiast udzielić 9635 

rodzinom . Są to rodźmy 'w zupełnej nędzy, 'którym ży­
wi o ł zabrał wszelkie podstawy bytu.

Bez dachu nao głow ą pozostały 954 rodziny.
Bez odzieży —• 823 rodziny.
Tysiące rodzin pozostały bez narzędzi swej pracy 

zarobkowej i bez wszelkich sprzętów" domowych.

WOJEWÓDZTWO. TARNOPOLSKIE.
Zniszczone p ow iaty: Bucz acz, Zaleszczyki, Brze- 

żany i Borszozów. ,
W oda zalała 29 gmin wiejskich.
Zasiewy zniszczone w 75 proc.

WOJEWÓDZTWO KRAKOWSKIE.
Dotknięte pow iaty: Gorlice, Jasło, Nowy Sącz, 

Nowy Targ, Grybów, Tarnów, i Pilzno.
W oda zalała 123 gminy. f
Miasto Grabiec pow ódź silnie dotknęła.
Straty w  zasiewach obliczono na półtora miliona 

złotych .

i rząd związkowy żywo interesuje się tą kweslją. Jak 
podaje krótkie sprawozdanie attache handlowego po­
selstwa brukselskiego w Stanach Zjednoczonych, od­
były się układy międzu wymienionymi powlyżej sześciu 
państwami i znaleziono już nawet klucz d;a uregulo­
wania cen i dla kontroli produkcji. Zamiarem jest 
ustalenie ceny cynku na podstawie 34 funtów! za an­
gielską tonnę (1016 'kilogr.J. '

Dla kontroli produkcji zamierza się redukcję wy­
dobywania kruszczu i pracy hutniczej, gdy zapasy 
światowe przekroczą 100.000 ton.

Można zrozumieć interes amerykański w  skartęli- 
zowaniu przemysłu cynkowego, Igdy się zważy, że 
Ameryka nie m a tak wielkiej przewagi w gospodar­
ce cynkowej, jak np. w produkcji miedzi lub ołowiu. 
W  r. 1925 udział Stanów Zjednoczonych w pro­
dukcji światowej cynku wynosił tylko 46 proc., pod-' 
czas gdy udział Europy wynosi 49 proc. Przy kon-

sumeji światowej przypadło na Europ? 54 proc., na 
Amerykę 41 proc. W  zeszłym roku stosunek ten prze 
sunął się. Są ponadto usiłowania, osiągnięcia mię­
dzynarodowej kontroli i naa ołow iem  i ograniczę a 
ogólnej produkcji. W  Ameryce m ożna już stwier­
dzić od kilku miesięcy dość siłny spadek konjunk- 
tury w  przemyśle przerabiającym metale.

W  każdym razie tę internacjonalizację postępującą 
■w przemyśle wieikim powinna silniejszym w ęzłem  
złączyć międzynarodowy ruch robotniczy.

Cyfry llustrulące działalność Kasy 
chorych m. Lwowa w sierpniu 19Z7.
Ogółem zgłosiło  się chorych 16.273
Niez>do'nych do pracy 2.479
Do specjalistów odesłano 9.220
Wyjazdy do obłożnie chorych członków 766
Wyjazdy do obłożnie chorych członków rodzin 1.321
Cwikiery i okulary wydano 638
Opaski brzuszne przepukl. i na żylaki 137
Wkładki do bucików 107
Pończochy gum ow e 4
Protezy zębne 43
Badanie krwi i Imoczu 577
Badanie krwi na Wassermana 127
Badanie na gon. 114
Badanie na son. 46
Badanie plwocin 116
Naświetlenie i przećwietlenie Rentgenem 815
Kąpiele lecznicze 119
Zabiegi hydropatyczne 10

Zasiłków wypłacono 171.209‘76 zł. Dni niezdolno­
ści do pracy 60.040. W szpitalu leczono 159 członków , 
95 członków rodzin. W Tow. Walki z gruźlicą 45, W 
Okręgowym Związku Kas Chor. leczono 105 osób1. 
Wyjazdów na wieś przyznano 358, do Szkła wysłano 
89, do Iwonicza 79, do W orochty 30, do Sanapjrjum w  
Hołosku 40 osób, Ido Bystrej wysłano 3 osoby, tib W o­
dzisławia 2.

Wydano łtfeept:
W  aptece przy ul. Brajerowskiej 15.725. —  W 

aptece przy ul. Fredry 10.356.
Zmarło w sierpniu 38 członków Kasy i 62 człon­

ków rodzin.

Sprawg partano.
POSIEDZENIE 0 . K. R. P. P. S. odnęazie się w  

piątek, 23. n. m. o godz. 7-mej wiecz. w loKaltf 
przy ul. Sykstuskiej 1. 21. II. jp.

Na porządku dziennym sprawy ważne. Uprasza się. 
członków ó punktualne przybycie.

SEKRETARJAT.
t

Światowy kartel cynkowy.3
♦

Internacjonalizacja w ielk iego przemysłu.

POLSKA POWIEŚĆ 
PODRÓŻNICZA.

(Ciągi dalszy).
Egzotyzm  w dziełach Sieroszewskiego — 

zrzuca^ p s t rą  sza tę  zew nętrzną, zapuszcza  
korzenić w g łąb  dusz pozornie n iez rozum ia­
łych. o chropawej Ipowierzchni. lecz n ie  m niej 
jak nasze czuijącyjdh i cierpiących. Jestto  
egzotyzm żywy. o.świetlonyi blaskiem na j-  
szerzytniego h u m an i ta ry z m u , wznosi się n a  
w yżyny ogólno-ludzkie.

H u m a n i ta ry z m  jego najpiękniej zablysz- 
czał w ..Unie uędzy;“. T re śc ią  jest życie t r ę ­
dowatych Jaku tów , k tó rych  n a m  au to r  po­
przez nędzę, dzikość i s t ra szn ą  chorobę u k a ­
zuje  jako — ludzi z ich słabościam i i zale­
tami. ludzi, który|ch los budzi najwyższe 
współczucie. W  innych u tw orach  zapozna­
jemy! się z życiem Tunguzów. Kirgizów. Chm 
czykuw i Japończyków . O pow iadania  Sie- 
szewskiego o stosunkach  w1 Japonji  są  ściśle 
oparte  n a  własnych obserw acjach  i do­
znanych  tam  wrażeniach. Jego Miłość sa ­
m u r a j a "  jest na jlepszą  europejską powieścią 
o Japon ji  i Japończykach.

N a  wszyiśtkich utworach', a specjalnie 
gdzie pisze o stosunkach Sybiraków  do ze­
słańców —• Polaków; odciśnięte s ą  w yraźn ie  
znam iona  psychiki p o lsk ie j : ra d o ś ć  życia, 
m ęska  w iara  w1 dobro  i postęp; optymizm.

Nie ima w nich nic z .ckliwego p a t r jo ty z n m ; 
jego typy t 0 ludzie silni, kierowani ideą. ze­
spól eui z p rz y ro d ą  i o zahartowanej woli.

Opisy1 p rz y ro d y 1 drobiazgowe, w ierne i 
subtelnie oddane pod względem m alarsk im  
Poprzez cierpienia  i d r a m a ty  w ygnańców 1, 
duchowe światy: dzikich plemion i b u jn e  
przyigody n a  tle żywiołu1 egzotycznej przy­
rody  . spływa ku nam, z jego pism ożyWczg 
zd ró j  ukochania człowieka i bezgranicznej 
wiairyj w  dobro.

Geueral Grąbczewski odnalaz ł w b ib lio ­
tece un iw ersy te tu  warszawskiego wszystkie 
r a p o r ty  ze swoich wyprawi naukowych d r u ­
kowane w rocznikach petersburskiego T o w a­
rzystw a Geograficznego, k tó ra  to okoliczność 
sta ła  ,się. dla niego bodźcem i pom ocą w 
jego prądy1 literackiej. Szczvtv k a r  j e r a  woj­
skowej. wszystkie uroki i udręki władzy, o- 
igrom piyarjc naukowej, podróże  n a  o lb rzy ­
mich terenach globu ziemskiego, niesłychane' 
p rzygody  — wszyistko to  daje W jego opowia­
daniach wrażenie przebogatego życia czło­
wieka o najw yższych  .ambicjaicn.

Grąbczewski jest przedewszystkieni uczo­
n y m  i podróżnikiem, ale ży je  w nim tem ­
p eram en t  m a la rz a ;  to. co widzi, podaje d'o 
wiadomości czytelnika w sposób  nieom al su­
rowy; pirzez co p raw da  jego przeżyć  z szcze­
g ó ln ą  silą do nas  przemawia. Był on pierw­
szym  Europejczykiem . któfry( przeciął Azję 
środkową i od północy p rzedar łszy  .się przez 
n iezbadane  Pam iry, i H indńkusz dotarł do 
ź róde ł świętej rzeki Hindus. A w szystko  t0 
opowiada n a m  skrom nie i prosto, bez kolo­

ry  zacj i i fałszywej o rnam entyk i l i terackie j,  
d a ją c  c e n n y  widad1 do naukowego p iśm ien­
nictwa polskiego i wchodząc jednocześnie ao  
l i te ra tu ry  polskiej jako  świetny1 prozaik i 
najw ybitn iejszy p isarz  pod różn iczy  ostatnich 
czasów.

W roku 1885 o trzym ał a u to r  jako oficer 
rosyjski polecenie spraw dzenia ro sy js k o -  
chińskiej granicy! c iągnącej się szczytami 
T ian-szan. To mu da ło  sposobność do zwie­
dzenia  północnej części Kaszgarji.  a  także 
m ożność  podróży1 do południowej części tego 
k ra ju  i dostania  isię do Chotanu. leżącego u 
północnych odnóży  Him alajów . W  książce 
pt. ^K aszgurja"  uwypuklił doskonale  obraz  
tej k r a i n y ; barw nie  i z żywością b ę d ą cą  
wynikiem noghetwa przedstawionego m ate-  
r ja łu  jak i literackiego sposobu u jęc ia  opi • 
su je przygody swoje. Żylciu i obyczajom K ir ­
gizów. szczepów koczującylch po obu s tro ­
nach A dta ju  poświęca zn aczn ą  część dzieła. 
N ajd łuże j  się z a trzym uje  p rzy  opisie s to­
licy  k ra ju .  K aszgaru . Grąbczewski roz tacza  
przed czytelnikiem prawdziwie fan ta s ty c z n y  
obraz  tego m iasta . Oczy1 podróżnika  rozko-. 
szują  się barw nością  tego życia, k tó re  opi­
suje w sposób niezm iern ie  wnikliwy i d o k ła ­
dny. Zarów no życie handlowe jak i p ry ­
watne, stosuńek tubylców . Sartów: m u zu ł­
mańskich. do chińskich władz a d m in is tracy j­
nych pożycie .małżeńskie, opis wizyt ' u c z t  
na leżą  do najpiękniejszych s tron  tej k s iąż­
ki i t ikazu ją  n a m  istotę tego obcego nam  
życia.
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J ^ o w i n t i  z  d n i a .
Zabezpieczenie przed zawleczeniem choroby 

paraliżu dziecięcego do Polski.
Jak w iaaom o, w  Rumunji szerzy się straszna cho­

roba, rodzaj paraliżu wśród dzieci, zv ana Heina Me- 
dina. Ze względu na m ożliwość przeniesienia jej na 
teren Polski w ładze zdrowia publicznego przystąpi­
ły już do zorganizowania akcji na wypadek ewentual­
nego zawleczenia tej choroby do Polski.

Generalny dyrektor służby zdrowia dr. Piestrzyń­
ski udzielił jednemu z pism następujących informacji 
w  tej sprawie.

Oficjalnych informacji o szerzeniu się epidemii 
choroby Heiny Mediny w Rumunji władze nasze nie 
otrzymały jeszcze dotychczas (!) choć jak wiadomn

na zasadzie zawartej konwencji między Polską a Ru- 
imunją wypadki pojawienia się jakichś chorób za­
kaźnych winny być natychmiast meldowane.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych poczyniło już 
szereg zarządzeń wstępnych, tak więc' wydane z o ­
stały już specjalne zarządzeniu ochronne na pogra­
niczu polsko -  rumuńskiem w w oiewództnie tarno­
polskim i stanisławowskiem. D li zapobieżenia choro­
bie Heine Medina poddane zostaną dezynfekcji pocią-i 
gj kursLjące -między Polską a Rumunją. W  razie 
'stwierdzenia wypadków zapadnięcia na tę chorobę 
w  Rumunji, zniesione zostaną pociągi bezpośredhie.

Zw a le n ie  sie sufitu podczas dancingu v  Zakopanem.

Lwów, dnia 21 w rześnia

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Środa, o -godz. 7.30 wiecz „Książę Niezłomny1’.
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz, „Tos«a“. 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Środa, o gocfz. 7.30 wiecz. „Narzeczona Bojara".
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Adieu Mirni". 

■TRUPA WILEŃSKA (w sali Teatru uKraińskiego 
przy ul. Szaszkiewicza 1. 5).

Środa, o godz. 8.15 wiecz. „Judyta".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:.
„KOPERNIK": Na małej stacyjce.
„MARYSIEŃKA": Rodzina bez moralności.
APOLLO: „Kurjer carski".
LEW : „Carmen".
„PAL.ACE": Wielka księżna i chłopak chotelowy.
CHIMERA: „Na gorącym uczynku".
NOWOŚCI: „Korsarz".

FATAMORGANA: „Czerwony błazen".

TEATR MAŁY rozpoczyna swą artystyczną dzia­
łalność. Od czwartku dnia 22. b. m. odbijwać się będą 
stale przedstawienia o godz. 7.30 wiecz. W czwartek 
22-go i piątek 23-go odegraną będzie w esoła w ie­
deńska komedja pod1 tyt.: „Dir. Stieglilz" z  p. Ber- 
skim  i Felińskim w głównych rolach. Przedsprzedaż 
biletów, jak ubiegłego sezonu w biurze „Orbis" pi. 
Marjadki I. 7.

TEATR WIELKI daje dziś wspaniały poemat dra­
matyczny Słow ackiego- Calderona: „Książę Niezłom­
ny" z p. Strachodkim, odtwórcą tytułowej postą-ci 
£>On Fernanda. Jutro, rw czwartek, 22. b. ni. „Tosca" 
Puccini‘ego, z występem p. I-reny Cywińskiej. Arty­
stka ta zalicza rotę pucciniowskiej bohaterki do je­
dnej z najlepszych w  swym repertuarze, gdyż part-ja 
Tosci daje ogrom ne pole do popisu zarówno jej pię­
knemu g łosow i, jak i wyrazistej grze aktorskiej.

TEATR NOWOŚCI. Z pow odu nagłego zasłabnię­
cia  p. Meli Grabowskiej —  zamiast zapowiedzianego  
na dziś „Króla kawy" Miiliera, powtórzona będzie 
„Narzeczona Bojara" z p. Heleną Miłowską, przed­
stawicielką parfji tytułowej.

jutro, w czwartek, 22. b. ni. „Adieu Miimi" z -p.- 
Korabianką.

Z TEATRU MAŁEGO.' Junosza Stępowski, znako­
mity airtysla teatrów warszawskich, ulubieniec l'wowV 
wsfciej 'publiczności, przyjeżdża w najbliższych dniach 
d o  L wowai, i 'ukaże |się na scenie Teatru M ałego w o-  
statnićh swoich świetnych rolach, które kreował w 
roku bieżącym w teatrach Szytfman owakich, stwa­
rzając w nich liezapomniane postacie pełne pra' dy 
Życiowej i nieporównanego komizmu. Występy pi. 
Junoszy Stępowskiego będą prawdziwą ucztą dla by­
w alców  teatralnych Lwowa.

KONCERT NA DOCHOD POWODZIAN. Dnia 25. b. 
m. w Teatrze Wielkim odbędzie się na dochód po­
wodzian w Małopolsoe Wielki Koncert Poranek An­
ny Kalinowskiej, znakomitej śpiewaczki 'koloraturowej, 
z łaskawym współudziałem orkiestry symf. Teatru 
W ielk-ego Jerzego Bojanowsktego, skrzypka prof. 
Józefa' Cetnera oraz recytatora Leopolda Kielano- 
wskiego.

AWANTURY I OPILSTWO. W u|. Grodedkiej w y­
w ołali awanturę w stanie pijanym Michał Sobolewski i 
Michał Mandański, przućzem pobili niejaką Helenę 
Dziedzińską. Obu awanturników osadziła policja w 
areszcie.

W ul. Głębokiej, jakiś obywatel natknął się na swą 
żonę, gruchającą czule ze swym kochankiem. Zdra­
dzony mąż w  [porywie gniewu uderzył 
wpierw swą połowicę, pioczem zaatakował jej przy­
jaciela, wołając: „Ty uwodzicielu mej żony, ja ci 
głow ę rozbiję"! Osobnik ten stchórzył i począł ucie­
kać. Dosięgły go jednak kamienie, którymi obrzucił 
g o  oszukany m ąż, ipirzuczem lowelas doznał zranie­
nia głow y. Na [placu pozostał zwycięzcą zdradzony 
m ałżonek, który biadał w obec przechodniów na hań­
bę, jaką mu zgotow ała żona i jej kochanek, jakiś 
wyższy urzędnik.

Jeden ze współczujących słuchaczy radził biada­
jącemu, aby swą kochliwą połowicą „uszczęśliwił" 
jej kochanka, Ta bowiem przyprawi mu również ro­
gi, on zaś -znajdzie w  niejt o na co zasłużył, polując 
p o  cudzych alkowach.

Onegdaj w  najbardziej uczęszczanej kawiarni za­
kopiańskiej u Trzaski podczas dancingu, w  inocy, ober­
w ała  się nagle część sufitu o  powierzchni 5 m. kw. 
wywołując silną d-eto,nację i tumanami pyłu, jaki roz­
niósł się po sali, zrozumiały popłoch wśród przera­
żonej publiczności. Cegły, kamienie, i warstwa tyn­
ku o grubości kilku ctm. spadły na salę, wskutek cze­
go kilka osób odniosło potłuczenia, a pewien kapitan 
lżejsze rany nóg. Na jeaen ze stońków, przy którym  
siedział pirof. Hahn, spadł kamień kilkukilowej wa­

gi, powodując złamanie nóg u stolika. W iększa część 
spadającego sufitu zatrzymała się szczęśliwie na pu­
stym już prawie o tej porze balkonie.

Temu i szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, że 
większa część gości tańczyła na środku sali, zawdzię­
czać należy, iż w  rezultacie nie było groźniejszych 
następstw wypadku. Lokal kawiarni został zamknięty i 
opieczętowany przez policję, która wszczęła dochodse- 
nia, w  celu ustalenia winnych wypadku.

i
Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Ze strychu realności 

przy ul. Badenich 1. 8., skradziono większą ilość 
bielizny, na szkodę Heleny Udzieszyńskiej, która obe­
cnie przebywa poza [Lwowem.

Z  mieszkania Magdaleny Burej, zam. przy ul. 
Łukasińskiego, skradziono garderobę, nieustalonej na 
razie wartości.

Kazimierz Śledziński, zam. przy ul. Tarnowskie­
go, 7. doniósł -policji, że niejalka Ma-rja Kuraszan, skra­
dła donoszącemu garderobę, -wartości 200 zł. p o- 
czem zbiegła ze służby.

Ma-rję Rogalską aresztowała (policja za kradzież 
garderoby damskiej,, wartości 200 zł. na szkodę W . 
Rotha, zam. przy ul. Klonowicza 14, zaś Nafjalego 
Sćhatana i Prokopa Beczona za kradzież 75 zł. na 
szkodę Józefa Si-gala, fim \. w Stojanowie.

Kurs kroju i robót ręcznych Sekcji 
Kobiet P . »  S .

Około dwudziestu mlod-ych dziewcząt siedzi przy 
długim stole —  szyjąc lub haftując pilnie. P-rzed nie­
mi leżą żurnale oraz duże zeszyty rysunkowe. W  pro­
gramie nauki kierowniczki, ofiarnej towarzyszki na­
szej, Szipytowej jest krój i szycie bielizny oraz sukien 
prostych i ozdobnych wyszyciam i i h-aftem.

Minto krótkiego czasu, każda z dziewcząt już m o­
że się  wykazać 'znacznym postępem  w wyszywaniu a lila 
Richelie-n, oraz spra-wnem szyciem na maszynie. Tow. 
Szpyłowu przechodzi od jednej do drugiej, pokazuje, 
przemówi m iło, słodko do młodych towarzyszek, za- 
ćhęca, chwali, a tigiiej zdolnym dodaje otuchy. U-cze- 
nic-e też spoglądają na nią z ufnością i jmiłoscią, za­
chowują się wzorowo, spokojnie, choć swobodnie.

Pewne napięcie widać wśród nich, oczekiwanie. 
Naraz jedna wstaje:

Proszę pani, kiedy już rozpoczniemy rysowa  
m odele? Bo oto na tablicy wyrysowane są wzory 
bielizny, wedle pomiarów, a uczeniee poraź piierwi- 
szy mają przystąpić do pomniejszenia tych w zorów  
wedle skah oznaczonej.

Cieszą się dziewczęta, ze nauczą się szyć najpierw 
dla si-ebie a p-oteni m oże będą miały zawód w  rękach, 
i już -myślą O utworzeniu kooperatywy krawieckiej.

Zajęcie tylu dziewcząt, (dzisiaj, gdly bezrobocie 
starszym nawet pracę odbiera, jest nadzwyczajną do­
datnią inicjatywą Sekcji Kobiet P. P. S., szczególnie 'zafś 
zasługą tow . Sźpytowtej, która z Ujmą dla zawodu jswjet- 
go, całe przedpołudnie i wielką część popołudnia p o­
święca tej pracy, co wywiera ogromny wpływ m o ­
ralny na swoich uczenicach. Należy dodać, że w pra­
cy pom aga jej już kilka towarzyszek, które zeszłego  
roku' kurs taki już przeszły, doskonaląc się przytem.

Należy też podnieść, że Stow. pracowników gmin­
nych udziela kursowi bezinteresownie na te godziny 
jednej ze swych isah za co Sekcj i Kobiet P. P. S. 
składa im podziękowanie.

P O Ń C Z O C H Y - P F A U  * * *
R Y N E K  I .  1 9 p rzez  s ie ń .

Nagrody Nobla.
Nagrody Nobla, które mają być w tym roku roz­

dzielone, wynoszą -po 121,187*40 koron szwedzkich, 
(główmy zaś fundusz fundacji Noblowskiej wynosi obec 
nie 30,861,874.82 koron. i

Od ir. 19'31, t. j. od' roku otwarcia nagrody, nagro­
dzonych zostało 131 -osób nagrodami, sięgającemu o -  
gółem  13 do 14 milj. koron., Z liczby tej wydano na­
gród: w m edycynie'23, w fizyce 32, w ćhemji 23, w  
literaturze 25, za -pracę pokojową zaś 28.

Grupując według narodowości, 30 nagród otrzy­
mali Niemicy, Igłównie fizyloy i chemicy, 24 Francuzi, 20 
Anglicy, -9 Szwedzi, 8 Amerykanie, 7 Szwajcarzy, 6 
Duńczycy, i Holendrzy, p o  4 Norw-egcwie, Befgijczycy 
i Austrjacy, p o  3 Hiszpanie i W łosi, 2 Polacy i 1 
Rosjanin.

Angja, Francja i Niemcy Otrzymały po 4 nagrody 
za literaturę, Hiszpanja, Danja, NorWegja Szwecja 
i Polska po 2. Za pracę około ugruntowama piokoju 
zdobyła Francja 6 nagród'. Szwajcar ja 4 i Ameryka 4y

W  medycynie każdy z wymienionych tu krajów o -  
t-rzymał nagrodę z (wyjątkiem Polski i Norwiegji.

Zaszczytu nagrody Noblowskiei dostąpiły tylko 
4 kobiety (za (fizykę, chemję, literaturę i (pra-ce 'pokojo­
we), przyczem 1 kandydatka, p. Curie-Skłodowska 
zdobyła dwie nagrody, jedną w dziedzinie ćhemji, dru 
gą zaś w  -dziedzinie fizyki,z a -czono ją jednak w  p o ­
czet Francuzek nie Polek.

Założycielem fundacji Noblowskiej był Alfred No­
bel, szwedzki inżynier, wynalazca nitrogliceryny, któ­
ry u-marł w  r. 1896, poświęcając fundacji cały swój 
majątek. Nagrody przyznają delegowane do tego towa­
rzystwa szwedżkie, wyaawane zaś corocznie w dzień 
śmierci Nobla, t. j. 10. grudnia, w  Sztokholmie, -gdzie 
każdy z nagrodzonych -musi być obecny.

Podziękowanie.
My, Pyli robotnicy piekarscy, założyliśm y spótkę 

piekarską, przy ul. Piekarskiej 1. 17.
Wskutek mylnego zapodania w  urzędzie podat­

kowym , wymierzono nam wy sok. podatek, któri gro­
ził nam zwinięciem interesu, a zarazem przyłączeniem  
się do kadr bezrobotnych. Na wskutek > interwencji 
Tow. p osła  Artura Hattsnera, urząd podatkową) spra­
w ę tę załatwił po obywatelsku. Poczuw-amy się do 
obowiązku podziękować Szan. posłowi Arturowi 
Hausnerowi za Jego trud i dobrą wolę.

BENJAMIN FELDE, SZAME SCHLAYEN.
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Statystyka zawodowa w Niemczech.
Ukazali, się pierwsze wyniki spisu zawodowego  

ludności Niemiec, odbytego on. 16. czerwca.
Na ogólną liczbę 62,<110.619 mieszkańców liczyła 

Rzesza w  wymienionym terminie osób 32,008.839, tj. 
51‘3 tpiroc., które zostały uznane za posiadające pro­
ceder zarobkowy. W  stosunku do roku 1907-go sta­
now i to odsetek znacznie wyższy, gdyż w owym  
czasie w ynosił on tylko 45'7 piroc. W zrosła również 
liczba osób bez określonego zawodu, rentjerów i 
emerytów: w roku 1907 —  wynosiła ona 5‘6 próg., 
w  r. 1925-ym zaś 6‘2 (osob fizycznych 3,844.430).

W  ,rokt' 1907 odsetek mężczyzn zawodowlo czyn­
nych w ynosił 61‘4 proc., kobiet zajś 30‘5 proc.: w 
roku 1925 odpowiednie odsetki przedstawiały się 
jako 68 iprojjs I 35‘6 proc., u kobiet jest w ięc wizrosf 
znacznie wyższy aniżeli u mężczyzn. W zrost ten bar­
dziej się jeszcze uwidocznił wśród kategorji praco wn 
ków zależnych: wlśród męzozyzn wyniósł on 23‘3 
proc., wśród kobiet aż 35‘5 proc.

W ogóle spadła znacznie liczba osób zatrudnio­
nych w  rolnictwie, w zawodach Wotnych - urzędach 
oraz jako służba 'domowa, wzrosła natomiast kate- 
gorja zatrudnionydi w  przemyśle, w handlu i k o­
munikacjach oraz wśród personalu hygjeniczno-iecz- 
niczego.

Na ogólną liczbę 32,008.839 osób zaw odow o czyn- 
nydh 5,538.497 (17‘3 proc.) było pracodawców i pra­
cowników niezależnych, 5,273.774 (16‘5 proc.), urzęd­
ników i funkcjonarjuszów, 14,433.751 (45‘1 proc.) pra­
cowników najemnych, 5,437.229 (17 proc.) pom oc­
ników w przedsiębiorstwie rodzinnem, wreszcie 1 mil. 
325.588 (4‘1 proc.) służby domowej.

JFŁóźne.
RADJGSTATYSTYKA W  ST. ZJEDNOCZONYCH.

Ze sprawozdania, (g ło szon ego  niedawno przez 
Hoovera, ministra handlu, iwynika, że Stany Zjedno­
czone posiadają obecnie 528 stacyj nadawczych, pod­
czas gdy we |wszystkich pozostałych krajach św ia­
ta istnieje ich ogółem  3.491. Ilość radjoodbiorczycb 
aparatów przekroczyła już liczbę 5-ciu miljonów. W  
r. 1925-ym sprzedano w Stanach Zjednoczonych za 
450 miljonów najróżnorodniejszych Przyborów i a- 
paS-atów iradjowych.

ORYGINALNY DEPOZYT.
HOLLAND (Stan Michigan). William Steilema, 

handlarz owoców pamięta o swych potomkach. Zło­
ży ł on do banku na rachunek oszczędnościowy 1 do­
lara z zastrzeżeniem, że depozyt nieśm ie być na­
ruszony aż (do r. 2427. Po 500 latach potom kow ie jego, 
żyjący w  Midhigan, mają dostać z tego dolara i pro­
centu, który urośnie 75 procent, a potom kow ie w  
innych stanach pozostałe 25 procent.

GDY SIĘ NIEMA NIC DO ROBOTY.
Zblazowani, cierpiący na spleen Anglicy, wyna­

leźli sobie nową rozrywkę w eeiu zabicia czasu Ina tym  
globie ziemskim. Oto obecnie w  Londynie oddają się 
z zamiłowaniem zbieraniu... pajęczyny, która jest de­
likatnie zdejmowana z jdrtzielw’ i domów podczas ciepłej 
pory, spryskana pokostem  i w łożona pomiędzy dwa 
kawałki szkła. Oryginalni kolektorzy nazywają to  
„spidergraph" i twierdzą, że niema dwóch jednako­
wych pajęczyn na świecie.

DZIELNE KOBIETY,

Z St. Ciairsvilie (Ohio) donoszą do pism now o-  
joskich: Kobiety stoczyły tu zaciętą walkę z robotni­
kami nieunijnymi (łamistrejkami), których sprow adzo­
no tutaj do kopalni Fiorence. Niewiasty obrzuciły ich 
jajkami i kamieniami. Policjanci powiatowi z szery­
fem na czele rozpędzili tłum parsami.

» * • *
ŻYCIE PISZE DRAMATY.

Wypadek o dramatycznem napięciu przeżył w  
Chicago kupiec Ciarence Menard, Posiada on w y­
rodnego brata, 22-letniego W awrzyńca. Ten w łaśnie 
brat, podejrzany o  udział w  napaaaCh bandyckich, z 
powodu sprzecznych zeznań świadków został uniewin­
niony. Gdy p o  upływie kilku dlni Ciarence Menard sie­
dział z przyjaciółmi w  restauracji, wtargnęło -dwuch 
bandytów z wymierzonymi rewolwerami, żądając pie­
niędzy. Ciarence spojrzał bandytom w oczy i poznaj 
w  jednym z nich swego brata. "Poznany krzyknął: 
„Przeklęty pech!", wystrzelił dwa razy w powietrze i 
tniknął. Ciarence strawił całą noc na ciężkiej walce 
wewnętrznej, poczem  udał się do sądu i zameldował* 
kto napadł na gości restauracyjnym. Po upływie pół 
'godziny Wawrzyniec i jego kompan znaleźli się pod  
kluczem.

ww— -  ...... ....................... - ..........
«4«ai ■Hm. 1 szpaltowy swykle u  tekstem 
—T6. Nadesłane Zł, —'40, w tekisie Zł. —‘W. O O I . O H Z E N I A

tłum a
k i l l P n  N lem czyn ow sk lej L w ów , p i.'A kadem . 3  
P l U l U  te l. 13—61 poleca: Nauczycielki, nauczycieli, 
fr&ncuzki, niemki, pielęgniarki, freblanki, klucznice, gospo- 
dyi de, szoferów, maszynistów, ogrodników, woźniców, biu- 
r iistów , służbę restauracyjną, hotelową, sklepową, folwarczną 
agronomów i leśników.

UNIEWAŹN AM zgubioną książeczkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Stryj na nazwisko Tadeusz Tumidajski.

ZGUBIONĄ książeczkę wojskową na nazwisko Krynicki 
Juljan wydaną przez P. K. U. Lwów, unieważnia się.

Kosze blaszane
n ^  A  m  i  a  c i ‘A  w edług przepisów  
l i d  a  I T J  l ę v l c  Magistratu  

w ykonuje fabryka wyrobów blacharskich
Marjan Bober, Lwów, ul. Tkacka 31. tel J  3-23

Księgarnia nakładowa

il
rok z a ło ż e n ia  1 8 7 4

III
poleca swe najtańsze, najpopularniejsze i prawdziwie 

wartościowe wydawnictwa:

B ib ljo tek ę  P o w szech n ą , obejmującą do­
tychczas 1125 numerów, w cenie po 30 groszy za 
jeden numer.

B ib ljo teczk ę d la  d z iec i i m ło d z ie ż y ,
obejmującą przeszło 50 książeczek w gustownej opra­
wie kartonowej, w cenie od zł. l -25 do 60 gr.

B ib ljo tek ę  k lasyk ów  rzym skich i g rec­
kich, obejmującą tłumaczenia z preparacją autorów 
greckich i rzymskich, czytywanych w gimnazjach.

W ydaw nictw o polsk ich  i:staw  p a ń stw o ­
w ych i w yd aw n ictw o  u sta w  b. Austrji obo­
wiązujących jeszcze na terytorjum Małopolski.

K atalogi na żą d a n ie  w y sy ła  s ię  b ezp ła tn ie  
i d o  nabycia w  k ażdej k sięgarn i.

Inserujcie w Dzienniku Ludowym.

P  A 0 7  li Lilio “ Ś robotnika fachowca z działu budowy 
■ U S 4 U R U J O  dróg, kawalera, do wykształcenia w bu­
dowie dróg asfaltowych. Posada od zaraz i stała. — Kaucja 
zł. 500 wymagana. Listy z odpisami świadectw pod » Asfalt* 
do Biura dzienników Jagiellońska 7.

Na 1-ej itr. Zł. —‘80. Drobne ogł za słowo Zł. — 16 
Komunikaty Zł. — 56 zamiejscowe o 25’/, drożc.

TnW9r7V«tUin Kre° y to w e  w  S ą d o w ej W i-
r H a i Ł J a l n U  szn i stow, zarej. z ogran. poręką

w likwidacji, wzywa wszystkich wierzycieli do zgłoszenia 
swych roszczeń najdalej do roku od dnia dzisiejszego. 
Sadowa Wisznia 15 IX. 1927. Lazar Reich likwidator

Wspaniałą powieść 

EMILA ZOLI

I I
i POLECA

K S I Ę G A R N I A
LUDOW A

Lutów, Szajnochy Z

Inserujcie 

w DZIENNIKU 
LUDOW YM

L. 16 .651 /27 .

I
Zarząd Kasy Chorych  m. L w ow a ogłasza p rze­

ta rg  o tertow y na  robo ty  ziemne i m urarskie ,
przy w ykonaniu  w ew nętrznej drogi 4 0 0  m etrów  

długiej i m urów  oporow ych na  realności przy ulicy 
Kurkowej L. 31 we Lwowie.

P lany, p rzedm iary  i w arunki są do przejrzenia 
w  Dyrekcji K asy Chorych (ul, Brajerowska L. 8) 
w godzinach 9 — 11 przedpołudniem ,

O tw arcie  ofert dnia  28-go września o godzinie 
12-tej b. r

ZARZĄD.

Korzystaj z  połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Inform acje 1

Lwów Nr, telef. 2—19
11 11 9—36
» u 8 - 1 1
.i u 8—10
„ „ 2 2 -7 5

Kraków „ „ 32—22
„ 2 5 -4 6

Warszawa Nr. telef. 9—00 
„ „ 1 9 -8 8
u u 8—60

Łódź „ „ 3—11
u u 26—16

Gdańsk „ „ 4 1 6 -3 1
Wiadeń „ „ 7 8 3 -9 6

„ „ 486—60

PRAW ODAW STW O
O B O W I Ą Z U J Ą C E
w  za k re s ie  ochrony pracy 
ubezpieczeń społecznych 
i op ieki spo łeczne j t. I. 
z e s z y t li C E N A  5 Z ł

ju ż jest do nabycia

IV K S I Ę G A R N I  L U D O W E ]
Lw ów , ul. Szajnochy 2
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